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Zmiana w Walencii
- n o r -

oznacza osłabienie wpływów czynnibów skrajnie lewicowych
PARYŻ. — Havas donosi z 

•Walencji, że premier Largo Ca 
ballero wręczył prezydentowi 
republiki dymisję gabinetu. 
Prezydent Azana rozpoczął nie 
zwtocznie narady w sprawie 
Utworzenia nowego rządu.

PAltYŻ. Przesilenie rządowe w 
Walencji interpretowane jest w Pa­
ryżu jako bezpo rednia konsekwen­
cja ostatniej rekonstrukcji rządu ka 
talon^kiego.

Podkreślają równocześnie, że za­
równo w Walencji, jak i w Barcelo­
nie można zauważyć tendencję do 
osłabienia wpływów czynników 
skrajnie lewicowy cl:, a zwdaszcza 
anarchistów na rządy.

„lutrnsigeant" notuje pogłosk- —e

komo krążącą ostatnio po Madrycie, 
jakoby misję tworzenia gabinetu za 
nierzano powierzyć p. Garcii Prieto, 
uchodzącemu za polityka niec^ bar­
dziej umie* kowanego.

Pogłoska ta a r  pra*‘f lz’ła się, 
jednak przewidują, że Largu Cabal- 
iero ov-z ie  się staro* przy tworzeniu 
nowego rzą. * ograniczyć ilość tek 
i nadaje mu większe zwarto z, po 
zwoiiloby na zorientowanie polityki 
noweg gabinetu w kierunku odprę­
żenia,

We franc kich kolach lewico­
wych twierdz^ że dymisja gabinetu 
była przewidywane już od szeregu 
tygodni, przy czym kola te wyraża­
ją  nadzieję, że obecne przesilenie 
przyczyni się do konsolidacji żywio 
£ów republikańskich.

Uchwały Rady Ministrów
W  dniu 15 b. m. odbyło się pod 

przewodnictwem p. premiera gen. 
Sławoj-Skiadkowskicgo posiedzenie 
Rady Ministrów.

Rada Ministrów przyjęła m. in. 
projekt ustawy o przedłużeniu o- 
kresu urzędowania tymczasowych 
organów ustrojowych gminy m. st. 
Warszawy, który przewiduje prze­
dłużenie tego okresu do dnia 1 paź­
dziernika 1938 r.

Nastęonie Rada Ministrów przyję­
ła m. in. projekt ustawy o prżediuże 
niu okresu urzędowania tymczaso­
wych organów ustrojowych gminy 
m. st. Warszawy, który przewiduje 
przedłużenie tego okresu do dnia 1 
października 1938 r.

L  kolei Rada Ministrów przyjęła 
szereg projektów ustaw ratyfik&cyj- 
nych porozumień i układów między­
narodowych.

W dalszym ciągu posiedzenia u- 
chwalono rozporządzenie Rady Mini 
strów o przedłużeniu terminu zgła. 
szaniu *.resów działalności niepo­
dległościowej do dnia 31 grudnia 
1938 r., następnie rozporządzenie Ra 
dy Ministrów o okręgach szkolnych, 
przywracając okręg szkolny pomor 
ski z siedzibą kuratora w Toruniu, 
wreszcie uchwalono nowelę do roz­
porządzenia Rady Ministrów z czerw 
ca 1932 r. o postępowaniu egzekucyj 
nym władz skarbWych oraz nawełę 
do rozporządzenia Kady Ministrów z 
czerwca 1932 r. o wyłączenin niektó

Następnie Rada Ministrów przyję! rych rodzajów j..*adczeń pienięż- 
ła projekt noweli do ustawy o szko-l nych spod egzekucji urzędów skar- 
W h  akademickich. j bowych.

Niezwykły wypadek podczas koronacji
PARYŻ. „Paris Soir" donosi z Lon 

dyuu o sensacyjnej mistynkucjj, któ 
rej ofiarą padło radio londyńskie w 
czasie uroczystości koronacyjnych.

Mianowicie jeden z widzów Tom 
Webb schronił się przed deszczem 
do oszklonej kabiny reportażu radio 
Wego, znajdującej się w pobliżu pa­
łacu Buoki-ngiłam i, nic cheąe opusz 
czać wygodnego schronienia, odpo- 
wiedział policjantowi, że jest spe­
cjalnym wysłannikiem radia lon­
dyńskiego.

Przypadek chciał, że sprawozdaw­
ca radiowy nie zjawił się na czas, 
tak iż p. Webb zmuszony był ode­
grać swą rolę do końca i wypowie­
dzieć do mikrofonu sprawozdanie z 
danego odcinka uroczystości.

Natychmiast po ukończeniu spra­
wozdania p. Webb opuścił kabinę, 
obawiając się konsekwencyj samo 
Zwańczego występu.

Radio londyńskie przyznało się 
Później, iż padło ofiarą mistyfikacji, 
zapowiadając j«*inocześnie, żc w

przyszłości powzięte zostaną odpo­
wiednie środki ceiem uniknięcia te­
go rodzaju wypadków.

Na szczęście p. Tom Webb wywią 
zał się względnie dobrze ze swej nie 
spodziewanej roli radioreportera, 
tak *ż incydent przeszedł niepostrze 
żenie dla rzeszy radiosłuchaczy, któ 
rzy stwierdzili jedynie głębokie 
wzruszenie i wielkie zdenerwowanie 
speakera.

SALAM ANKA. — Jak donol niej naciskają obrońców B il-[ 
si korespondent Havasa, yroj-lbao. Szczególnie zacięte walki 
ska powstańcze coraz energicz* toczyły się pomiędzy miejsco­

wościami Maruki i  Mena 
Wojska powstańcze wzięły 
cznych jeńców.

i-

Więzienie za siodłanie radia
Surowe wyroki na komunisłśw w Hamburgu

BERLIN. — Senat karny w 
Hamburgu skazał szereg osób, 
b. funkcjouariuszów partii ko 
munistycznej w Niemczech, za 
słuchanie audycji rozgłośni mo 
skiewskiej na kary od 2 do 6 
lat ciężkiego więzienia.

Oskarżeni słuchali radia mo 
skiewsluego w grupach, złożo 
nych od 3 do 5 osób, dyskątu- 
jąc ptzy tym nad podanymi 
przez radio moskiewskie wia­
domościami.

Akt oskarżenia zarzucał pod 
sądnym „przygotowywanie 
zdrady s-tanu". Podobny w y ­
rok zapadł już poprzednio w 
mieście portowym Bremenha- 
fen. Warto nadmienić, że Ham 
burg jest byłą centralą komu­
nistyczną w Niemczech.

Oficjalnie wyjaśniają w tej 
sprawie, że „aczkolwiek słu­
chanie rozgłośni moskiewskiej 
nie jest zakazane w Niem­
czech ustawą to niemniej jest

Jeszcze jedna 
ofiara

LAKEW OOD (New Jersey). 
Zmarł w tutejszym szpitalu 
na skutek odniesionych ran je 
den z pasażerów sterowca 
„Hindenburg‘\ 78-letni Otto 
Ernst. Liczba ofiar śmiertel­
nych katastrofy wzrosła za­
tem do 36 osób.

Wozu,ca zabiły i 2 kobiety ranne
podczas zderzenia samochodu z furmanką

.W sobotę w  Komorowi- 
cacli pow. bielskiego samochód 
ciężarowy najechał na furman 
kę, na której znajdowały się 
trzy osoby, w  tym dwie kobie 
ty.

Wskutek zderzenia woźnica

Jan Mendel ze Starego Bielska 
spadt z wozu pod koła samo­
chodu, ponosząc śmierć na 
miejscu. Kobiety An/na Góra 
i Maria Pada doznały ciężkich 
obrażeń i przewiezione zosta­
ły do szpitala.

Olbrzymi pożar w Mierach
.W dn. 15 maja o godz. 13 z 

Riesustaionyeh dotychczas przy 
czyn wybuchł pożar w aptece 
"r Miorach. Z powodu silnego 
wiatru otgień natychmiast roz­
szerzył się, wskuitełk czego 
spłonęło około 35 domów', polo 
fconych kolo rynku.

M. in. spaliły się: sklep filii 
spółdzielni -„Rolnik4*, apteka 
1 kilka składów lnu.

Gwałtowny wiatr przerzu­

cił ogień do ^sąsiedniej, odle-lcho-tnicza ze Słobódki, 
głej o Ou&oio 700 ni., wsi Ru- wojskowa, ochotnicza 
sączki Małe, gdzie spaliło się 
ok. 15 domów. Bliższych szcze­
gółów' brak. gdyż wszelkie po­
łączenia telefonicznie zostały 
przerwane. Spłonęło wiele 
sztuk inwentarza żywego. Wy 
padków z ludźmi nie było.

Na ratunek wyjechały o- 
chotnicza straż pożarna z. Bra- 
sławia, straż wciskowa i o»

straż 
i spe-

cjalnym pociągiem — kolejo­
we przysposobienie wojskowe 
z Drui.

W chwili obecnej pożar zo­
stał już zlokalizowany. Strat 
dotychczas nie ustalono, jed­
nak sięgają one ok. 150.000 zł. 
W sprawie ustalenia przyczy­
ny pożaru prowadzi się docho 
dżemie. .

to sprawa bardzo niebezpiecz­
na4*.

Nawet, jeżeli ktoś sam słu­
cha radia sowieckiego, może 
być to — zależnie od wypad­
ku — uważane za przygoto­
wywanie zdrady stanu. Jeżeli

dycjach radia moskiewskiego 
kilka osób, wtenczas przygo­
towywanie zdrady stanu nie 
ulega już wątpliwości.

P izy  ocenie takich wypad­
ków ważną rolę odgrywa rów 
nież przeszłość polityczna słu-

natomiast gromadzi się na au-| chającego audycji sowieckiej.

Druga ofiara katastrofy
na szosie pod Radomiem

Spośród rannych w katastro 
fie samochodowej, która w y­
darzyła się na szosie pod Ra­
domiem, - zmarł po przewiezie 
niu do szpitala Roman Bara­
basz z W arszawy, właściciel 
a zarazem kierowca samocho­
du.

Zwłoki Barabasza oraz zabi­
tego w czasie katastrofy Wa­
cława Orłowskiego umieszczo 
no na razie w kostnicy szpiia- 
la.

Policja ustaliła, że winę ka­
tastrofy ponosi zmarły właści 
ciel samochodu Roman Bara­
basz.

O sile zderzeniasamego
śtviadcży fakt, że mały sporto­
wy samochód, jakim jechał ś. 
p. Barabasz, wywrócił do góry 
kołami samochód ciężarowy 
Tomickiego, naładowany to­
warem, łamiąc przed tym w  
tym samochodzie stalowy re­
sor.

W momencie zderzenia sa­
mochód, prowadzony przez ś. 
p. Barabasza, według zeznań 
pozostałych przy życiu świad­
ków, rozwinął na asfalcie bar- 
dzo dużą szybkość. Wskutek 
silnego zderzenia uległ on do­
szczętnemu rozbiciu.

Wielka mowa Mussoliniego
RZYM. — Mussolini wygło­

sił w  sobotę wielką mowę na 
3-cim zgromadzeniu narodo­
wym korporacji, którego obra 
dy odbywają się w  sali Juliu­
sza Cezara na Kapitolu.

W  mowie swej Mussolini 
przede wszystkim wskazał na 
to, co. uczyniono* by zapewnić 
samowystarczalność gospodar 
czą Wioch i co jeszcze pozosta 
ło do dokonania pod tym 
względem.

Mówca scharakteryzował o-

becną sytuację Włoch, podkre 
ślając jakość i ilość posiada­
nych przez nie surowców. Mó 
wiąc o materiałach pędnych 
Mussolini oświadczył, iż wed­
ług zapewnień ministra komu 
nikacji Benni w  końcu przysz 
łego roku Włochy w  tej dzie­
dzinie będą usamodzielnione 
dzięki przetworom nafty al­
bańskiej i krajowych ligni­
tów.

..Korporacje — powiedział 
Mussolini — dowiodły swej 
żywotności.

Echa wybuchu na kontrtorpedowcu
BERLIN. — Prasa niemiecka po­

święca w dalszym ciągu wiele miej 
sca sprawie rzekomego ataku okrę­
tu niemieckiego na brytyjski kontr- 
torpedowiec „Hunter".

„Nachtausgabe" zamieszcza w tej 
sprawie obszerny artykuł swego ko­
respondenta z Londynu, protestują­
cy energicznie przeciwko fabryko­
waniu tego rodzaju kłamliwych wia 
domości.

Dziennik stwierdza, że incydent z 
„Hunterem" nadużywany jest przez 
pewne czynniki tfb nagonki przeciw 
ko Niemcom.

Niemieckie Biuro Informacyjne 
stwierdza, że wiadomość podana po 
czątkowo przez graniczne agencje 
prasowe, jakoby storpedowania 
„Huntera" dokonał niemiecki kontr 
torpedowiec została następnie spro­

stowana, przy czym twierdzono, że 
„Huntera" storpedowała niemiecks 
łódź podwodna.

Ce tego sprostowania jest zupeł­
nie przejrzysty, nikt bowiem nie 
zauważył w tym czasie w pobliżu 
brytyjskiego okrętu niemieckiego 
kontrtorpedowca, obecność !od/; 
podwodnej jest natomiast prawdo­
podobniejsza.

Niemieckie Biuro Informacyjne 
dodaje, że wiadomość o jakiejkol­
wiek akcji niemieckie’ łodzi pod­
wodnej iest również kłamliwa i‘ że 
ma iva celu stworzenie nieprzychyl­
nej dla Niemiec atmosfery.

Punktualna dostawa —
samolotem LOTU.
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Ustawę o pracy chałupniczej
utworzy! musza znawcy naszego tycia społecznego

Z szeregu no J attcł-tbaJftiie* j - 
szych prac podjętych przez 
Ministerstwo Opieki Społecz­
nej aa Cżolo wysuwa się pro- 
jdfctoWanić tfiśrtawy chałupni- 
i M t któta by Uregulowała tę 
bodajże nńjw!ęiksizą i jedną z 
najważniejszych gałęzi naszej 
pracy.

Jak już w swoim czasie po­
dawaliśmy, sprawa ustawy cha 
huptniczej znalazła się na biur­
ku Ministra Opieki Społecz­
nej w  początkach ubiegłego 
miesiąca i natychmiast posta­
nowiono nadać je j formy jak 
najbardziej skonkretyzowane.

Sprawa chałupnicza
Pod przewodnictwem głów- 

aego Inspektora Pracy p. M. 
Klotta odbyła s>ięwięc wstęp­
na konferencja z udziałem 
działaczy społecznych i ztnaw 
ców zagadnień chałupniczych, 
którzy ze swego punktu widzę 
nia naświetlili kwestię chału­
pnictwa, dostarczając w tan 
sposób wwfcępnych materiałów 
do badań.

Ukonstytuowano następnie 
Tymczasową Komisję Chałup 
nicizą, która spełniać będzie w 
Ministerstwie Opieki Społe­
cznej rolę orgamu zespalają­
cego wszystkie prace w  dzie­
dzinie chałiupaiicrfwa, prowa­
dzone przez czynniki publicz­
ne i społeczne.

Do komisji tej powołani zo­
stali przedstawiciele mini­
sterstw: Opieki Społecz. oraz 
Przemysłu i Handlu, To warzy 
stwtf^feadainia Chałupnictwa, 
Związku Izb i Organizacyj 
Rolniczych i  innych organiza- 
cyj, interesujących się chalu > 
nictwem.

Jeśli sprawa wesizła już na 
tak poważne tory, to wypada­
łoby się zastanowić czego od 
nowej ustawy chałupniczej wy 
magać będą bezpośrednio za­
interesowani chałupnicy i  co 
im ze swej strony dac może 
sama ustawa, przystosowana 
do naszych warunków zarów­
no gospodarczych, jak i praw 
niepaństwowych.

Zapytany w  tej sprawie je ­
den z działaczy, stojący blisko

komisji chałupniczej 1
ny do kół rządowych oświad 
cza nam:

Wielkie trudności
— Nasze ustawodawstwo 

społeczne napotykać musi zaw 
sze na wielkie trudności z 
tych prostych względów, że 
kiedy w  całym świecie kształ 
towały się kwestie społeczne, 
kiedy na gwałt normowano 
warunki pracy, my byliśmy 
pod zaborami i odcięliśmy się 
od świata przestrzenią długich 
dziesiątek la t. Taka sytuacja 
nie mogła przejść bez echa. 
Musiała pokutować i będzie 
pokutować tak długo, jak dłu 
go sami nie dopędzńmy świata.

— A  jeśli idzie o ustawę cha 
łupniczą — pytamy — z ja­
kich źródeł obcych możnaby 
było korzystać?

jedyrtte Ustawę p pracy cha­
łupniczej belgijską, jako jed­
ną z najlepszych. N ie naieży 
jednak zapominać w  tym 
względzie o skrajnej po pro­
stu różnicy gospodarczej i spo 
łecanej jaka zachodzi między 
Polską i Belgią.

— A  wzory innych państw? 
— pytamy.

— Te stoją od nas jeszcze da 
lej. Nasze warunki gospodar­
cze nie znajdują sobie prze­
cież równych z najrozmait­
szych względów.

Konieczna współpraca
— Cóż zatem pozostaje? W  

jaki sposób stworzy się wła­
ściwą ustawę odlpowiedmą dla 
naszych warunków i najwła- 
ściwiej rozwiązującą palącą 
sprawę chałupnictwa.

— Dotychczas wysuwa się | — W tym względzie potrze­

bna będzie współpraca nie tyl
ko zespołów społecznych, ale 
i tych jednostek, które dyspo­
nują większymi znajomościa­
mi tej branży i potrafili za­
głębić się w  je j bolączkach. 
Ministerstwo docenia to dosko 
nale i tworząc Tymczasową 
Komisję Chałupniczą miało 
na myśli przede wszystkim u- 
możl iw iartie z a inte r es o wa n i r 
się tą sprawą jak najszerszym 
rzeszom kompetentnych orga 
uizacyj i jednostek.

Na zasadzie tego rodzaju 
*r 'n ień rodzi się pytań: 

osadnicze: Czego od ustawy 
żądać będzie cftabfrtńik pozba 
wiony dziś wszelkiej opieki 
prawnej i społecznej?

Pytanie to postaramy się 
wietlic przez usta samych za 

interesowanych chałupników 
i reprezentujących ich 7/. ąz- 
ków.

W dziadowskim więzieniu w Oryszewie
siedzą nauczyciele, śpiewacy, lekarze i inni

Warszawa przestała dziadów 
tolerować. Dziadów i włóczę­
gów. Wypowiedziała im walkę 
na śmierć i życie i z walki tej 
wychodzi jak dotychczas zwy 
cięsko. Tak naprzykład żniwo 
dziadowskie przypadające do­
tychczas na dni Wszystkich 
Świętych zostało całkowicie 
zniesione, a na ulicach policja 
tępi żebraków wszelkimi moż 
liwymi sposobami.

Wczoraj właśnie dzięki u- 
przejmemu zaproszeniu Zarżą 
au m. st. Warszawy mieliśmy 
możność przyjrzeć się tej wal­
ce bliżej, przez zwiedzenie je­
dynego w swoim rodzaju wię­
zienia dziadowskiego w Pols­
ce, a mianowicie Domu Pracy 
Przymusowej w Oryszewie.

Umundurowanie 
straży

Zakład mieści się w specjal­
nie na ten cel wybudowanym 
domu dwupiętrowym, okofo-

/l / q  w a l e /

/ ł f i f o ś ć  i  n e  u  m a n t a
czyli „Karierowicz w sidłach Amora"

Się upajałem myślą o brzęczą­
cej mamonie, wyimaginowany 
J— złota odurzył mnie jak

( A  E.). Do pana Ajzyka Po  
mernca, ndodego żonkosiat 
przyszedł pan Salomon Kurc, 
były adorator jego żony.

Czoło pana Salomona było 
zmarszczone, a oczy jego cis- 
kały gromy.

— Przyszłem, aby dać panu 
w mordę — oświadczył.

Pan Ajzyk struchlał.
—  Za co?
—  Za to. że łobuz pan Jesteś. 

Że mnie pan zabrałeś moją bo- 
imię, choć ja się w nią kocha- 
mm, a panu chodziło o posag.

moje złamane serce przysz­
łam pana bić.

Panie Salomon! — zała­
mał ręce pan Ajzyk. — Z miło 
fcią się ożeniłem!

—- Kłamiesz pan! — wrzas­
nął przybysz. — To było mał­
żeństwo dla interesu, nie z mi­
łości!

— Bynajmniej! Bynajmniej, 
ryroalku mój kochanki Ja też 
tak przypuszczałem, audi prze 
konywałem się, że byłem w
błędzie!

Rzeczywiścij£. ze kiedu posz 
i cm s:ę ttanu' o je j rękę, to 
mnie chodziło o. grunt to forsę.

dźwięk 
zapach róż.

Aliści okazywało się, że 
wręcz odwrotnie. Interes ustą­
pił przed uczuciem, byznesman 
padł ofiarą Amora. Teraz sie­
dzę wieczorem przy oknie, śpie 
wam miłosnych piosenek i 
wiem, że ten ożenek to Był z 
czystej miłości, a nie dla pie­
niędzy.

— Skąd te nagłe przekona­
nie? — kpił nienawistnie pan 
Salomon. — Jak pan doszles 
do tego wniosku, chciałbym się 
dowiedzieć?

— Bo łobuz teść nie wypła­
cił mnie posagu...

Wybuch szalonej wesołości 
byl odpowiedzią na te słowa. 
Pan Salomon śmiał się ro niebo 
głosy i zacierał ręce z radości. 
Poczem obił pana Ajzyka, zgo 
dnie z zapowiedzią i poszedł 
do domu.

Sąd grodzki skazał pana Sa­
lomona za pobicie na dwa ty go 
dnie aresztu.

nym wysokim czerwonym mu 
rem i z daleka niczym się nie 
różni od normalnych szarych 
gmachów więziennych.

Gdy przybywamy na miej­
sce, oczom naszym ukazują się 
strażnicy i strażniczki zakłado 
we, przyodziani w normalne 
mundury straży więziennej, 
różniące się jedynie oznakami 
trzech liter „D.P.P.“ , przypię­
tymi do kołnierz ów, a zza o- 
kratowanych okien wyglądają 
twarze żebracze.

Jest ich tu w chwili obecnej, 
— informuje naczelnika domu 
zarobkowego — około dwustu 
osób, kobiet i mężczyzn. Ska­
zani są różnie. Od trzech mie­
sięcy do dwóch lat. A  jak żyją 
i jak im się powodzi zobaczą 
pa ; iwo sami.

Przystępujemy zatem do o- 
glądanias I zaczynamy zwie­
dzanie domu od oddziału żeńs­
kiego. Trafiliśmy właśnie na 
odpoczynek obiadowy, tak że 
wszystkie prawie pensjonanu 
szki zastaliśmy w swych ce­
lach albo na korytarzach. Są 
to przeważnie starsze kobiety 
o twarzach, które zdają się mó 
wić, że gdzieś już się je widzia 
ło i to napewno nie raz. Zda­
rzają się jednak i młode dziew 
częta, przeważnie prostytutki, 
skazane na dom pracy za włó­
częgostwo.

Wyzywająca twarz
W pralni zwraca uwagę na­

sza młoda dziewczyna o wyzy 
wającej twarzy, nie przejmu­
jąca się absolutnie naszym 
przybyciem i paląca dumnie 
papierosa.

— Pani należy do persone­
lu? — pytamy delikatnie. — 
Czy też?...

— Właśnie — odpowiada. — 
Też! Tylko, że ja jestem inteli­
gentniejsza, od tych tu!

A  pani właściwie za co ska­
zana?...

— Kiedy ja tego sama nie 
wiem. Przyczepili się do mnie, 
żyć mi spokojnie nie dają i w 
ogóle jak pan widzi...

— I długo pani tu siedzi?
— Ja jestem za trzecim po­

wrotem. Obecnie miałem dwa 
lata, ale pozostało mi już zale­
dwie trzy miesiące tylko... 
tanie. Nie trudzimy się jednak, 
bok, wypuszcza z ust kłęby 
dymu i czeka na następne py­
tanie. Nie trudzimy się jednak 
Sam naczelnik Domu Zarobko 
w ego opowiada nam o lej pen-

Uala koronacyjna
z 1248 potrawami

Bankiet, jaki odbyt Się po 
ronacji króla Jerzego VI post* 
da bardzo starą tradycję i da­
tuje się od czasów Jakuba U*

Gdy Edward I został ukoro­
nowany, zabito, jak poda jo 
kronika, 380 wołów. 450 oWl®|? 
450 śWiń, 90 dzików i 20000 
sztuk ptactwa, a 2000 kucha* 
rzy było zajętych przygotowa 
niem uczty. Hen \ k V miał ta­
kiego pecha, że jego koronacja 
odbyła się w okresie postu. 1° 

jednak nie przeszkodziłomu

sjonariuszce 1 o je j w yczy­
nach.

— Trzy dni musiałem ją osta 
tnio przytrzymać w karcerze. 
Porwała mianowicie na jednej 
ze swych koleżanek ubranie. 
Gdy wezwałem ją do siebie do 
kancelarii, przyszła okryta 
płaszczem. Zacząłem je j więc 
zwracać uwagę, że to jest ka­
ralne, że to jest niszczenie do­
bra ogólnego, ale kiedy zapy­
tałem, co ona by zrobiła, gdy­
by na niej porwano ubranie, 
bez chwili wahania zdarła z 
siebie płaszcz i oświadczyw­
szy że jest  ̂tak zgrabna, że ża­
dna ubrania nie są jej potrzeb 
ne, stanęła przede mną w stro­
ju *Ewy. W takich warunkach 
nie było innej rady, jak uka­
rać ją karcerem.

Pensjonariuszki 
są naogół 
posłuszne

Na ogół jednak peiasjonariu 
szki zachowują się nienagan­
nie i posłuszniejsze są od zam­
kniętych w zakładzie męż­
czyzn. Ci posiadają specjalny 
oddział i trudnią się rzemiosła 
mi. Jest tu warsztat szewski, 
krawiecki, stolarnia, koszykar 
nia oraz piekarnia. Część pen 
sjonariuszy zajęta jest na pro­
wadzonej przez Zarząd Miej­
ski fermie rolniczej.

—- Za pracę swoją — infor­
muje nas naczelnik — wszy­
scy pensjonariusze otrzymują 
wynag, o .zenie wahające się 
w granicach od 10 do 60 gro­
szy za przepracowany dzień.

— Jaki element najczęściej 
do pana przychodzi — zadaje- 
my pytanie, czy miewa pan 
często również i ludzi inteligen 
tnych ?

— Owszem. Odsetek inteli­
gencji jest nawet stosunkowo 
duży.

I mógłby nam pan powie 
dzieć z jakimi zawodami spo­
tyka się pan tutaj najczęściej?

Inteligencja
— Jeśli idzie o robotników, 

to mam obecnie 12 piekarzy, 
11 kelnerów, 19 robotników 
rolnych, 17 szewców i po k il­
ku przedstawicieli inych róż­
nych zawodów.

—• A jeśli idzie o inteligen­
cję''

w urządzeniu uczty, na której 
ponad sto rodzajów ryb zastę' 
pywało mięsa.

Wszystkie uczty koronacji- 
ne usunęła w cień uczta wyda­
na przez króla Jakuba II, po© 
czas której podano do stołu 
1245 potraw. Nadworny ku­
charz króla, Patrick Lamb> 
własnoręcznie, przygotował 99 
różnych zimnych dań, które 
zostały podane jako „przęką* 
ski‘\ Następnie podano 76 po­
traw składających się z bażan­
tów, przepiórek, i dzikich k©' 
czek. Król, który bvł wiełkiin 
żarłokiem, lubił najbardziej jfi 
zyki świńskie i zajęcze, z kto* 
rych kilkaset z jawiło się na sto 
le.

Na zakończenie należy jesz­
cze wspomnieć o uczcie koro­
nacyjnej Jerzego VI, która ko­
sztowała ponad 10 milionów 
złotych. Podczas tej uczty* 
jak wspomina kronikarz, po 
raz ostatni „poważnie sj£ jad- 
ło“ w Westminster Hall. Mię­
dzy innymi zjadło się 17000 
funtów mięsa, 6900 sztuk ptact 
wa i 18000 jaj.

naprzykład dotychczas w za­
kładzie 2 lekarzy, którzy odda 
li się nałogowi alkoholizmu 1 
zeszli na, zupełne dno życia, 
czterech muzyków, w tem na­
wet jednego artystę Opery 
Warszawskiej, trzy nauczyciel 
ki szkół powszechnych oraz 6 
byłych, urzędników państwo­
wych.

Statystyka zatem nie zbyt 
przyjemna i przygnębiająca.

Jedno, co pozwala mieć na­
dzieję, że ten stan będzie ule­
gał polepszeniu się, to chyba! 
dość ostry regulamin więzień 
ny, który powinien odstraszać 
pensjonarjuszy od dalszego ko 
rzystania z murów domu pra' 
cy. Nadzieja ta jest jednak bar 
dzo nikła, bo według statystyki 
prowadzonej przez ŻarzĄd 
Miejski w Domu Pracy Przy-1 
musowej w Oryszewie znajdu 
ją się trzy osoby, które zawita 
ły tu już po raz piąty, a aż 
dziewię aście osób odbywają 
cych karę po raz czwarty.

W  tym względzie pomóc m<* 
że jedynie całe społeczeństwo* 
od którego postawy uzależnio­
ne jest powodzenie walki z że­
bractwem i włóczęgostwem; po 
móc również musi reorganiza­
cja pomocy społecznej dla tyck 
wszystkich, którzy jej istotnie 
potrzebują, a nie mogąc jej 
znaleźć zmuszeni są zwracac 
się o pomoc do osób sobie ni© 
znanych zatrzymanych po pro 
stu na ulicy.

Społeczeństwo rozumiejące 
znakomicie naszą obecną syto 
ację wewnętrzną od tej pomo­
cy w  miarę możności nie uchy 
la się, jakże jednak często 
wspiera zamiast prawdziwej 
nędzy ukryty pod jej płaszczy 
kiem występek.

1 na to właśnie ludzie proWO 
dzący walkę z żebractwem 
zwrócić muszę uwagę. Dobre 
serce społeczeństwa musi byC 
zużytkowe rozsądnie i plarur 
wo. Należy pouczyć społeczeń­
stwo, że nie odruch, ale piano 

I wa pomoc państwu da dopiero
—z bardzo różnie, Miałem* właściwe rezultaty*
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Tajemnica ohydnej zbrodni na Słodowcu
„Potokarz“ , „Chuligan”  i „Maryśka”  pod zarzutem morderstwa
Do Sądu Okręgowego w 

Warszawie wpłynął akl oskar­
żenia w niesamowitej sprawie 
o mord, dokonany na niezna-

f t C f C f f i f

i ■
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B e p i e j

Na ławce w  Alejach dwóch 
bezrobotnych przegląda uważ 
ttie dział ogłoszeń gazetowych. 
A. nuż znajdzie się jakaś pra­
ca...

— Panna do dzieci potrzeb­
na... Dziewczyna do wszyst­
kiego... Podręczaa do krawco­
wej... Mamka potrzebna... Bo- 
aa potrzebna... Jeszcze jedna 
tnanika...

Wzdychają ciężko.
— Same kobiety potrzebne. 

Dla męzczyzn nie ma nic. Fe- 
iuśi

■ — No?
— Poszedłbyś za mamkę?
— Dlaczego nie! Zła posada? 

Karmią cię, bracie, dobrze, że- 
bjrś miał mleko odpowiednie. 
Nie narobisz się...

— A  ja bym nie mógł.
— Dlaczego?

’ Łaskotliwy jestem. I jak­
by mnie dzieciak zaczął ssać, 
to bym chyba pęki ze śmie­
chu.

— Iii... Można się przyzwy­
czaić. Jak te ogłoszenia czy­
tam, to żałuje, że nam natura 
mleka nie dała. Na mamki za­
wsze jeat zapotrzebowanie. 
Wogóle kobiecie łatwiej w y ­
żyć na świecie.

— Co to, to prawda. Znasz 
lurka Orzeehszczaka?

— Znam.
— Ten sobie nieźle radzi, 

ołas ma od wrodzenia cienki
1 łatwo mu kobietę odstawiać.

—  No i co?
— Widział chłop, że w mę­

skich fachach roboty nie do­
stanie, więc sobie długie wło­
sy zapuścił, kupił kieckę, bio­
drami się nauczył bujać i po­
szedł na pannę do dzieci.

— Nie może być!?
— Jak nie wierzysz, to się 

sam możesz przekonać. Co­
dziennie w Saskim Ogrodzie 
przv fontannie z dzieciakami 
siedzi. Na drutach się drań 
nauczy! robić i robótki z rąk 
nie wypuszcza.

— O ile pamiętam Orzecho- 
szczak był facet trunkowy.

— Owszem. To też takie miej 
&ce sobie znalazł, gdzie pan 
lubi wypić. Sam mi opowiadał, 
że jego stary bardzo przyzwoi­
ty fafcet, wódki na klucz nie 
chowa. A le Orzechoszczak ma
2 nim kram. Codziennie kark 
niuisi wygalać.

— Po co?
— Bo go stary lubi w  kar­

czek całować. Babiarz jest po­
dobnież.

— He, hel To ci spryciarz 
2 tego Ju/rika! Nie przypuszcza 
leni.

Eh, żebyś ty  wiedział jak 
nn świetnie kobietę robi. Co 
jakiś czas, regularnie, do łóż­
ka się kładzie, że niby ma mi­
grenę. A  jak się raz przeżarł 
i niedobrze mu się zrobiło, to 
fu sze rk ę  zawołali, bo myśle- 
h, że w ciąży.

— Aż się wierzyć nie chce.
— m domu nawet od pani 

PO p- m dostał, choć się iprzy-
że to nie jego wina. 

A jalk przyszła akuszerka, to

nym mężczyźnie w  nocy na 18 
kwietnia r. b. na polach Sło- 
dowca tuiż na granicy Warsza­
wy.

T ło ohydnej zbroni oraz nr 
jęcie sprawców przedstawiają 
się nad wyraz sensacyjnie. 
STRASZLIWE ODKRYCIE.

W  dniu 21 kwietnia r. b. ba­
wiący się w  piasku koło sta­
cji Słodlowiec 11-letni chłop­
czyk nastąpił na jakiś przed 
miot, wystający z piasku. Kie 
dy zaciekawiony chłopczyk 
odgarnął garść ziemi, ku swe­
mu niesłychanemu przeraże­
niu ujrzał bosą stopę ludzką. 
Chłopczyk wezwał towarzy­
szy zabawy i po krótkiej chwi 
li jeden z nich już był (na ro­
werze) w  drodze do najbliż­
szego komisariatu policji.

Wydelegowano niezwłocz­
nie wywiadowców i policję 
mundurową, która udała się 
na wskazane przez chłopca 
miejsce. Po przybyciu policja 
zastała tam już tłum ludzi, 
stojących nad wykopem, z któ 
rego wyłaniała się ludzka gło­
wa i tułów. W  dole głęboko­
ści 1 metra znaleziono zwłoki, 
zwrócone twarzą do wnętrza.

Tajemniczy denat
Zwłoki były zupełnie ze­

sztywniałe, w koszuli, bez 
spodni, w  dolnej części zupeł­
nie nagie, ua jednej tylko no­
dze została skarpetka. Obok 
zwłok leżał niedopalony pa­
pieros i nadgryziona bułka. 
W sąsiedztwie zwłok policja 
doszukała się zakopanej gar­
deroby, a przede wszystkim 
brążowej marynarki, kurtki 
watowanej oraz czapki-cykli- 
stówki.

Przy denacie nie znalezio­
no żadnych dokumentów ani 
zapisków, które by pozwoliły 
ustalić nazwisko.

ŚMIERĆ SKUTKIEM 
ZADŁAW IENIA.

Zwłoki przewieziono do Za­
kładu Medycyny Sądowej. 
Przeprowadzona sekcja ustali­
ła, że śmierć nastąpiła skut­
kiem zadławienia. Brak pia­
sku w jamie uistnej i w dro­
gach oddechowych wykluczał, 
aby nastąpiło samoistne zasy­
panie ziemią lub piaskiem. 
Niewątpliwie uprzednio na­
stąpił mord, a sprawca zako­
pał zwłoki celem zatarcia śla­
dów.

PIERWSZY ŚLAD.
Urząd śledczy przystąpił 

bez zwłoki do ustalenia osoby

Orzechoszczak powiada: „Dam 
się zbadać, ale na osobności. 
Bo się wstydzę".

— No i co?
— Z godzinę go ta akuszer­

ka badała. Nareszcie wyszła 
cała czerwona i potargana.

— To nic groźnego — powia­
da  ̂do państwa. — A le musi 
być pod moją obserwacją. Ja 
tu jutro znów przyjdę.

A  jak je j państwo za wizytę 
chcieli dac, nie przyjęła.

— Taka — powiada — wasza 
bona symipatyczma, że je j dar­
mo będę doglądać.

Teraz powiadam ci. Orzecho 
szczak żyje, jak pączek w ma 
śle. Akuszerka koło niego cho­
dzi, jak koło dziecka. Mć«wił 
mi nawet, że posadę pewno 
rzuci i się na stałe do akuszer­
ki przeniesie.

Obydwaj bezrobotni we­
stchnęli jednocześnie.

— Tak, tak! Kobiecie lżej 
na świecie. Prędzej się od męż­
czyzny urządzi.

Napoleon Sądek.

zamordowanego i sprawców. 
Na skutek wiadomości, które 
ukazały się w  prasie o niesa­
mowitym odkryciu, zgłosiła 
się do urzędu śledczego nieja­
ka Józefa Banak i oświadczy­
ła, że syn jej, Marian, pomoc­
nik dozorcy domu przy ul. 
Nalewki 18, zniknął bez śladu 
jeszcze w  lipcu ub. roku. W ia­
domo je j tylko, że od tego cza­
su wałęsał się po mieście w  po­
szukiwaniu pracy.

W  okazanej garderobie Ba- 
nakowa rozpoznała tylko 
część rzeczy, mających stano­
wić własność syna. Kiedy jed­
nak zaprowadzono ją cło Za­
kładu Medycyny Sądowej i 
okazano zwłoki, Banakowa o- 
świadczyła, że zachodzi tylko 
duże podobieństwo, ale ma po 
ważne wątpliwości, czy są to 
zwłoki je j syna.

Zeznania
przyjaciółki

Przesłuchana przyjaciółka 
Mariana Banaka, z którą utrzy 
mywał on stosunki d-o lipca 
ub .roku, t. j. do czasu swego 
zniknięcia, kategorycznie o- 
świadczyła, że nie są to zwło­
ki Banaka. N ie poprzestano 
jednak na tych częściowo tył 
ko zgodnych opiniach osób, 
które najlepiej wszak znały 
wyigląd zewnętrzny Banaka, i 
przeprowadzono nad wyraz 
ciekawe badania.

Oto Centrala Służby Śled­
czej porównała odciski pal­
ców trupa z odciskami palców 
Mariana Banaka w jego w o j­
skowej karcie ewidencyjnej 
w Powiatowej Komendzie U- 
zupełnień. Oikazalo się, że od 
ciski te są zgoła do siebie nie­
podobne, czego zresztą nie 
można przypisywać częściowe 
mu zanikowi linii pupila mych 
u trupa.

ZA KULISAMI „CYRKU44
W  toku tych skrupulatnie 

prowadzonych badań kierow­
nik brygady wykonawczej U- 
rzędu Śledczego otrzymał po­
ufną informację, że w dniu 17 
kwietnia mieszkaniec domu 
noclegowego przy ul. Dzikiej 
4, t. zw. „Cyrku ‘ znany pod 
przezwiskiem „Władek Poto­
karz44 wyszedł w towarzyst­
wie swej kochanki „Maryśki'4 
wieczorem i wrócił nazajutrz, 

;ô e zani i as t s w e j z w \ 
klej brązowej marynarki miał
i Granatową. Prócz te­

go „Potokarz" przyniósł ze 
sobą spodnie sztuczkowe, de­
wizkę oraz 28 zł. Spodnie na 
był od „Potokarza" współmie 
szkaniec „Cyrku" przezwis­
kiem „Fajtłapka".

Rabunek podczas 
zabawy

Poufna informacja wskazy­
wała dalej, że „Potokarz" 
wraz z ko-cnanką i jeszcze je ­
dnym „cyrkowcem" o przezwi 
sku „Antek Chuligan 4 wycho­
dzą wieczorem nad granice 
miasta, zazwyczaj ma Powąz 
ki i Ma rym ant. Tam „Maryś­
ka" zaczepia przygodfnie spo­
tkanych mężczyzn, a w czasie 
stosunku, wraz z „Potoka- 
rzem44 i „Chuliganem44 doko­
nują rabunku.

SPECJALNA
DEZYNFEKCJA

Znalezione przy zwłokach 
brązowe ubranie okazano za­
rządzającemu domu noolego- 
wegio. Stwierdził on. że ubra­
nie zapewne należy do jedne­
go z mieszkańców „Cyrku", 
ponieważ przesiąknięte jest 
specyficznym środkiem dezyn

lekcyjnym, stosowanym w  do 
mu noclegowym.

Ustalano, że przezwisko „Po 
tokarz" (nosi Władysław Tu- 
miłowiski, że jego kochanką 
jest Maria Piliszek, a przezwi 
sko „Antek Chuligan" nosi 
Antoni Urbański.

Odszukany „Fajiłapka" — 
Feliks Czachrowski przyznał, 
że spodnie sztuczkowe nabył 
w dniu 18 kwietnia od „Poto­
karza", który wraz z „Chuli­
ganem" wrócić musiał z ja ­
kiejś nocnej wyprawy.

PŁASZCZ OFICERA 
CARSKICH DRAGONÓW
Oprócz „Fajtłapki" przęsłu 

chano niemal wszystkich mie 
9Zkańców „Cyrku". Sąsiad 
„Potokarza" i dzielący z nim 
wspólną pryczę Timoiiej Ma­
karów, ongiś oficer carskich 
dragonów, przezwiskiem „Gri 
szka44 zeznał, że w  dniu 17 
kwietnia „Potokarz" przed 
wyjściem z „Cyrku" zażądał 
oa niego pożyczenia płaszcza. 
K iedy „Griszka" odmówił, do 
stał pięścią po twarzy, a „Po­
tokarz" płaszcz zabrał przemo 
cą. Wyszedł, ubrany w  brązo­
wą marynarkę i czapkę cykli 
stówkę.

W  okazanej mu a znalezio­
nej przy tajemniczych zwło­
kach marynarce i cyklistówce 
„Griszka" kategorycznie roz­
poznał rzeczy, stanowiące wła 
sność „Potokarza". Na zapy­
tanie, skąd ma taką pewność, 
wszak brązowych, podstarza­
łych marynarek jest wiele, 
„Griszka" dodał, że jeżeli to 
jest marynarka „Potokarza", 
to musi mieć guziki, przyszy­
te za pomocą białego drutu. 
Sam zresztą w ten sposób przy 
mocował guziki „Potokarzo- 
wi". Istotnie gaziki u mary­
narki trzymały się na białym 
drucie.

Napady z kochanką
W watowanej kurtce, rów­

nież znalezionej przy zwło­
kach „Griszka" poznał wła­
sność „.tutka Chuligana".

W toku dalszych pytań ba­
dany zeznał, iż „rotokarz" 
wyznał, iż poprzedniego lata 
wraz z kochanką nocowali w 
krzakach na Mokotowie i z za­
sadzki wypadali na wozy 
chłopskie, okradając je, z cze 
go się dało.

Inni mieszkańcy „Cyrku" 
potwierdzali w  szczegółach ze 
znania Makarowa. I tak Hen­
ryk Kuśmierski — przezwi- 
kiem „Kitaj*4 oraz Feliks Filip 
czak — „Felek Węgrowaty 
potwierdzili, że „Potokarz", 
wychodząc wieczorem 17 
kwietnia z „Cyrku" mówił, że 
„idzie ze swoją kobitą spać 
na trawie44. Również „Antek 
Chuligian" zwierzył się kom­
panowi z pryczy przezwis­
kiem „Kartoszka", że idzie „w  
choiny".

OHYDNA ZBRODNIA
Wszystkie te zeznania, a 

wreszcie sam wygląd trupa 
do połowy roznegliżowanego 
i pewne nader charakterysty­
czne ślady, niezbicie wskazy­
wały, że poufne informacje są 
ścisłe i że zbrodnia dokonana 
została na mężczyźnie tuż po 
akcie płciowym przez wspól­
ników kobiety, która w tym 
celiu oddała się przygodnie za 
czepionemu przechodniowi.

Władysław Tumilowski — 
„Władek Potokarz" — po za­
aresztowaniu nie przyznał się 
do udziału w zbrodni. Z Marią 
P liszek utrzymuje dość dale­
ką znajomość. Dal mętne i nie 
prawdziwo po sprawdzeniu

wyjaśnienia co do swej garde­
roby i sprzedanych spodni 
Krytyczną noc spędził, jak 
twierdził, u swego ojca w  Ka*< 
łuszynie.

Okazało 6ię jednak, że 
ojciec i cala rodzina wyparta 
się go już oddawna z powodu 
jego trybu życia i Tumiłow- 
skiemu było zabronione poka­
zywać się w  ojcowskim domu 
od czasu, kiedy jako złodziej 
wszedł na drogę występku.

Kłamstwa 
„Maryśki"

Maria Pd liszek — „Maryśka* 
początkowo wypierała się 
znajomości z Tumiłowskim. 
Później dopiero przyznała, że 
Tumiłowiski po wyjściu z w ię 
zienia, co nastąpiło w  kwiet­
niu b. r., groźbą powieszenia 
wymuszał od niej, by wieczo­
rami zaczepiała przechodniów. 
Czyniła to jednak wyłącznie 
dla celów prostytucji.

Krytycznego dnia nie miała 
nic wspólnego z zamordowa­
nym mężczyzną. Noc spędziła 
u chlebodawczym, do której 
chodziła na codzienne posłu­
gi. A libi to okazało się fałszy­
we.

Również nie przyznał się do 
winy Antoni Urbański — „Au 
tek Chuligan", twierdząc, że 
żył w  niezgodzie z „Potoka- 
rzem", którego przyjacielem 
jest „Griszka", oskarżający go 
przez zemstę. Urbański rów­
nież ma za sobą wyroki ska­
zujące za kradzieże.

Wszyscy troje — dwóch’ 
morderców i kobieta — są po­
stawieni w  stan oskarżenia za 
zabójstwo z chęci rabunku. 
Grozi im kara śmierci.

W  PRZYSPIESZONYM 
TRYBIE

Sąd Okręgowy wyznaczył 
już w przyspieszonym tempie 
termin rozprawy na dzień 15 
czerwca r. b. Jest to drugi wy, 
pa dek — pi erwszy miał m iej­
sce z krwawymi bandytami ze 
skazanym na śmierć Kosiń-* 
skim — kiedy rozprawa sądo­
wa odbyła się w niespełna 
miesiąc od chwili dokonania 
morderstwa.

Niezwykłością tego procesu 
jest fakt, że osoba zamordowa 
nego do dnia dzisiejszego nie 
została zidentyfikowana, i w  
ten sposób wszyscy odpowia­
dają za zabójstwo „mężczyzny 
nieustalonego nazwiska44.

Wreszcie niezwykły widok 
przedstawiać będzie sala są­
dowa. Na około 30 świadków 
wielu z nich składać się bę­
dzie z mieszkańców osławią-

1 ) ..Ovnku", którzy tym ra 
zem występować będą nie w 
zwykłej dla siebie roli oskar­
żonych a świadków oskarże­
nia.

R / 4 D I O
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8.00 Sygnał czasu l pieśń majowa. 8.88 
M elod ie  ludowe. 9.50 Dziennik poranny, 
9.00 Transmisja nabożeństwa z Bazyliki iw .  
Jana w Toruniu. 11.30 „Dni Lw ow a" —  mi­
gaw ki reportażowe. 11.57 Sygnał czasu 1 
hejnał. 12.15 Poranek muzyczny w w ykona­
niu Orkiestry P. R. z udziałem Sław y Or- 
łowskiej-Czerwińskiej. 14.00 Transmisja z Po  
miechówka fragmentu Zlotu Harcerskiego  
Chorągw i Warszawskiej. 14.30 Lekkie p o- 
senki T dwufortepianowe utwory. 15.10 Roz­
strzygnięcia konkursu d la  dziel: „D laczego  
powinniśmy kochać i szanować la s ".  15.15 
„W szystkiego po trochu". 15.30 „Audycja  
d la w si". 13.00 Polska Kapela Ludowa. 17.00 
„Piękno W arszaw y" —  odczyt. 17.15 Trans­
misja z B a łegostoku  Zjazdu Działaczy  
Wiejskich. 18.15 Program na jutro. 18.20 Re­
portaż z przebiegu Zjazdu Kół śp iew a­
czych w Toruniu. 18.30 Koncrt chórów na- 
grodzonych na konkursie, zorganizowanym  
przez Pomorski Związek Kół śpiwaczych. 
19.30 „Stare przeboje". 20.45 Dziennik w ie ­
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
„Przy literackim sto liku " (gaw ęda poetów  
o poezji). 21.30 „Z zapomnianych arcyd- 
dz:e ł". 22.00 Transmisja ze Lwowa fragmen­
tu meczu p iłkarskiego  Pogoń (Lwów) —  
Vienna (Wiedeń). 22.15 W iadom ości sporto­
we. 22.30 Muzyka taneczna.

W ARSZAW A II (Mokotów )
25.05-24.00 Muzykę taneczna fpłvty)4



Sir. Z

SENSACYJNA POWIESC-SIPłEGOŴ
kilka chwil przyglądał się jej Jtw 
przerwał milczenie i zapytał:

— Dlaczego od razu me powiedzieliście mi tego?
— Z tej prostej przyczyny, że nie byłam pe­

wna...
— A  teraz jesteście pewna swego, może znów 

się mylicie?... — zapytał uśmiechając się.
— Ujrzałam tu w waszej szufladzie pewne do­

kumenty i wówczas odrazu zrozumiałam, że je­
steście... _

— Nasi ludzie? — zapytał szeptem komendant 
posterunku Cze-ki.

•— Nasi sprzymierzeńcy... Anglicy...
- Aż tak? W  końcu dowiedzieli się o naszym 

istnieniu i przyjechali do nas...
Na twarzy komendanta pojawił się uśmiech za­

dowolenia. Wstał i serdecznie przywitał się z Anną 
Morettg i Jamesem.

—̂ Róże drogi, to brzmi wprost nieprawdopodo­
bnie, — rzekł szeptem pełen zachwytu James — 
zaraz zacznę wierzyć w  to, że sam Stalin 
jest członkiem „Trustu**... — roześmiał się.

— Niech się pan z tego nie śmieje... W  tym co 
pan rzekł, jest część prawdy. Nawet w Kremlu po­
siadamy naszych mężów zaufania... — oświadczył 
komendant posterunku Cze-ki.

" )y 
młem mówił o „Truście**. W k

fe Moskwy, w której jej donoszą, iż za dwa dni odbędzie się 
tjazd prcewódców Tmstn, na którym ustali się datę prze­
wrotu. 7"

Anna Morette i James udali się autem w towarzystwie 
Anastazji Gawrałówny do Moskwy, aby być na zjeźdzae. Po 
drodze auto zatrzymali czekiści i poprosili „parę starusz­
ków" o dokumenty. Ponieważ ci nie mieli przy sobie paaz- 
oortó-w, czekiści aresztowali ich.

222.
K a ś a s ś r o f a

Anastazja Gawriłówna zaczęła znów gwałtow­
nie proetestować przeciw takiemu traktowaniu 
jej, urzędniczki państwowej. Ale jej protesty nie 
odniosły żadnego skutku. Czekiści prawie że siłą 
.wepchnęli ich do auta, które zaraz też ruszyło z 
miejsca, kierując się na najbliższy posterunek 
Cze-ki.

Po kilku chwilach auto zatrzymało się przed 
zwykłą wiejską chatą, w której mieścił się urząd 
Cze-ki. Komendant miejscowego oddziału Cze-ki 
natychmiast przystąpił do przesłuchania. Pragnął 
wiedzieć, skąd i dokąd jechali.

James złożył „wyczerpujące zeznanie**.
— Jesteśmy rodzicami tej obywatelki — oświad 

czył — i przybyliśmy do niej z Tuły. Ponieważ 
cófka chciała nam zrobić przyjemność, wystarała 
się o auto i udała się z nami na przejażdżkę za mia- 
rto. Jesteśmy niewinni i nie rozumiemy, czego chce­
cie od nas, obywatelu.

—  Żądam towarzyszu, abyście zatelefonowali 
'do Moskwy, do piątego wydziału Cze-ki i podali 
moje nazwisko! — rzekła ostrym tonem Anastazja 
Gawriłówna.

— Nie znajduję się tutaj w  tym celu, aby w y­
konać wasze rozkazy... — odparł z ironią komen­
dant posterunku Gze-ki.

— Tak, to racja. Ale jeśli nas zatrzymacie tu­
łaj, towarzyszu, to popełnicie wielkie głupstwo, 
ponieważ jestem... — dodała z tajemniczym uśmie­
chem, nie kończąc zdania.

Wyjęła z torebki sznurek korali i pokazała go 
komendantowi posterunku Cze-ki.

— Nie mylę się, co? — rzekła tajemniczym to­
nem.

kW  pokoju zaległo milczenie. Komendant przez

ał się je j badawczo. W  końcu

Przedstawił się im jako Dymitr Okuniew i z za-

Ealem mówił o „Truście**. W końcu przerwał swój 
ymn pochwalny na cześć „Trustu**, wezwał jed­

nego z czekistów i rozkazał:
— Wszystko w porządku! Pozwólcie im jechać 

dalej.
Ana Morette, Anastazja Gawriłówna i James z 

powrotem zajęli miejsca w aucie. Po chwili rozległ 
się warkot motoru i samochód ruszył z miejsca.

— Panno Anastazjo — odezwała się w pewnej 
chwili Anna Morette. — Powiem pani szczerze, że 
zaczynam przypuszczać, iż gra pani z nami kome­
dię. Zwabiliście nas do Rosji, a teraz bawicie się 
z namk jak kot z myszą...

— Cha, cha, cha... — roześmiała się Anastazja 
Gawriłówna — jest to doskonały dowcip!...

— Z^kim tylko się stykamy, ten jest członkiem 
„Trustu** i zawsze, gdy znajdujemy się w niebez­
pieczeństwie, zjawia się, jak w bajce, dobrotliwa 
wróżka w postaci członka „Trustu** i wybawia z 
nas opresji — rzekł Jamę?. — Anna ma rację, 
twierdząc, że można pomyśleć, iż jest to doskonale

opracowana komedia... Ale rozumie się samo P1®®? 
się — dodał z uśmiechem — że nie myślę w te® 
sposób... Proszę mi powiedzieć, panno Anastazjo, 
jakim znakiem jest ten sznurek korali?...

— Umówiony znak ludzi „Trustu**... Jeśli coo* 
biście się nie znają, to pokazują sznurek korali— 
ma to oznaczać, że należy się do „Trustu**. ̂

— Ale przez tego rodzaju znaki możecie P jje* 
cież bardzo łatwo wpaść... — wtrąciła Anna Mo­
rette. — Jest przecież niewykluczone, że wielu cze* 
kistów jest poinformowanych i wie o tym raiaku**-

— A  cóż jest strasznego, jeśli nawet wiedza ® 
tym znaku? Mamy przecież wszędzie swoich ljj®3*1*

Jeśli aresztuje się nawet członka „Trustu , to 
nasi ludzie w  ciągu bardzo krótkiego czasu zwob 
nią go. Najlepszym dowodem, że jest tak w istoci®* 
było aresztowanie nas. Byliście z pewnością 
konani, że już jesteście zgubieni, a co się okazałot 
Gdzieś w zapadłym kącie siedzi człowiek, k tó ry  
należy do tej potężnej organizacji, jaką je** 
„Trust**.

— A ja  ciągle znajduję się pod wrażeniem tej 
myśli, że wy gracie z nami komedię — roześmiała 
się Anna Morette. — Ale niech pani będzie ostroz‘ 
na, panno Anastazjo, nie jesteśmy przyzwyczajeń’ 
do tego, aby tak łatwo ulec...

Wszyscy troje serdecznie się śmieli z dowcip® 
Anny Morette. Anastazja Gawriłówna śmiała się 
tak szczerze i tak serdecznie, że mimo woli musiano 
iść jej śladem i śmiać się.

W  każdym dowcipie jest kropla prawdy. Anna 
Morette, twierdząc że grają z nimi komedię, pomy* 
ślała jednocześnie, że to nie jest wcale w yk lu czo ­
ne... Starała się nie myśleć o tym, że jest to śmie­
szne, pozbawione sensu, ale myśl ta ciągle wraca­
ła, podobnie jak drzewo, które spycha się do wody* 
a ono ciągle znowu wyłania się na powierzchnię.

Auto mknęło po gładkiej szosie z niezwykle 
szybkością. Przed oczyma podróżnych migały po­
jedyncze drzewa, słupy telegraficzne, chaty. Szyb­
ka ta jazda sprawiła niezwykłą przyjemność An­
nie Morette. To harmonizowało bowiem z jej burz­
liwym usposobieniem. Zdawało się jej, że tempo to 
unosi ją...

Kiedy będziemy w Moskwie? — zapytał James 
Anastazji Gawriłówny.

Anastazja Gawriłówna nie wiedziała dokładnie 
i zapytała o to szofera. Ten odparł, że najpóźniej 
z sześć godzin znajdą się w stolicy.

— Pragnąłbym już widzieć się z twórcami „Tru- 
slu“ , z Jakuszewem i Operputem... — oświadczał 
James. — Chciałbym już poznać tych ludzi, któ­
rzy dokonali tego cudu i stworzyli tak wspaniałą 
organizację.

— Sądzę, że jeszcze dziś zobaczymy się z nim 
w naszym moskiewskim klubie... — odparła Ana­
stazja Gawriłówna.

— Cha, cha, cha... — roześmiała się Anna Mo­
rette — organizacja spiskowców z własnym klu­
bem?! — To brzmi wprost niezwykle...

Anna Morette nie zdążyła skończyć zdania. 
Rozległ się bowiem nagle straszny huk, auto gwał­
townie wzbiło się w górę i troje pasażerów wyle* 
ciało na szosę...

Dalszy ciąg jutro.

H/owelo

ZISZCZONE MARZENIE
Trzy razy zamigotała czer­

wona żarówka umieszczona 
nad drzwiami gabinetu szefa. 
Sekretarka, Irena Dobrzycka, 
wiedziała, że za pięć minut po­
winna się tam zgłosić, aby za­
jąć się korespondencją.

Irena Dobrzycka była smu­
kłą blondynką, której ładne 
faliste włosy otaczały uroczą 
twarzyczkę o małym czmpur- 
nym nosku i pięknie wykrojo­
nych ustach. Jej delikatna ce­
ra, właściwa blondynkom, ko­
rzystnie odcinała się od skrom­
nej niebieskiej sukienki.
_ Dyrektor Robert Januszew- 

srsi, mężczyzna około trzy­
dziestki, był poważnym czło­
wiekiem, dbającym bardzo o 
swe przedsiębiorstwo, ale to 
mu nie przeszkadzało być za­
razem wesołym i miłym kom­
panem w  towarzystwie.

Irena Dobrzycka, jego se­
kretarka, pokochała dyrekto­
ra od pierwszego wejrzenia. 
Od tej chwili minęły Już trzy 
lata, a je j cicha miłość nie 
znajdowała wzajemności. Cza­
sami Irena dochodziła do wnio 
skra, że dyrektor traktuje ją  
przyjaźnie niż inne swoje 
współpracownice, ale to je j 
nie wystarczało, nie mogła na 
rej podstawie sądzić, że poważ 
nie się nią interesuje. Irena

była na tyle taktowna, że po­
trafiła w  jego obecności cał 
kowicie się opanować i nikt z 
je j koleżanek biurowych nie 
wiedział, co się kry je w  je j 
sercu.

Zbliżają się Zielone Święta 
i Irena postanowiła wyjechać 
wraz z matką na oba dni na 
wieś, aby zaczerpnąć nieco 
świeżego powietrza po suro­
wej zimie. Jak wspaniale spę­
dzi czas na wędrówce wraz z 
matką, która jeszcze bardzo 
dobrze się trzymała i była 
dzielną piechurką.

— Oczywiście gdyby z nami 
mógł pojechać jesz ze ktoś 
trzeci, wówczas święta minę­
łyby o w iele przyjemniej! — 
pomyślała Irena.

Irena na tę myśl oblała się 
rumieńcem, szybko sięgnęła po 
ołówek i blok i udała się do 
gabinetu szefa. Oimal nie spóź­
niła się, a wiedziała przecież, 
że dyrektor ceni punktualność 
nade wszystko.

Lelk/ko zapukała do drzwi 
energicznie nacisnęła na 

klamkę. Wyrzekłszy mocne 
„dzień dobry** zajęła swoje 
miejsce przy biurku.

Dyrektor Januszewski, któ­
ry stał przy oknie, szybko się 
odwrócił. Gdyby Irena tak ur 
ważnie nie przyglądała się swo

im palcom, musiałaby dostrzec 
błysk w  jego oczach, którymi 

je j postać, 
anno Ireno, dziś załat­

wimy oba listy do firmy Ra­
dliński i Spółka, muszą być 
jeszcze przed obiadem przepi­
sane na cz' do i wysłane. Po 
załatwieniu ;ej
cji prosiłbym panią, ab  ̂
sała dla mnie prywatn

korespondeu- 
y napi-

list,sala oia mnie prywatny 1] 
który pani podyktuję... Zgłosi 
się więc parni do mnie po raz 
drugi...

— Bardzo chętnie, panie 
dyrektorze...

Szybko i pewnie biegł ołó­
wek po papierze, ponieważ 
dyrektor Januszewski bardzo 
szybko dyktował. Po pół go­
dzinie — oba listy były już 
podyktowane. Irena opuściła 
gabinet, aby je  przepisać na 
maszynie. Była bardzo dobrą 
pracownicą i wkrótce znów 
stanęła przed Robertem Janu­
szewskim wręczając mu listy 
do podpisu.

Gdy wiręczyła dwie zapie­
czętowane koperty woźnemu, 
znów przekroczyła próg gabi­
netu szefa.

— Proszę, panno Ireno, niech 
pani napisze to, co teraz pani 
podyktuję, bezpośrednio na 
maszynie, aby nie należało te­
go przepisywać po raz drugi. 
A więc proszę:

„W ielce szanowna Pani!
Przypuszczani, że nie je ­

stem Pani całkiem nieznajo­
my, ponieważ sądzę, że Jej

córka czasami wspominała Jej 
o mnie. Nie mówiłem o tym je ­
szcze z Jej córką. Zwracam się 
przede wszystkim do wielce 
szanownej Pani i proszę o rę­
kę Jej córki...**

W tym miejscu Januszewski 
nagle przerwał dyktowanie, 
ponieważ dostrzegł, jak ręce 
Ireny zaczęły drzeć, a je j 
twarz pokryła się śmiertelną 
bielą.

— Co pani jest, panno Ireno, 
czy pani źle się czuje**?...

Ten delikatny, pełen tro­
skliwości głos wstrząsnął Ire­
nę. Odczuła wstyd przed samą 
sobą za to, że tak nagle zapo­
mniała się. Co on sobie o miej 
pomyśli? Ale je j serce tak na­
gle skurczyło się z bólu, że nie 
mogła opanować się. Pomimo, 
że była jeszcze porządnie bla­
da, glos je j brzmiał już zupeł­
nie mocno, gdy odparła:

— To drobnostka, panie dy­
rektorze, może pan dalej dyk­
tować. Było to tylko chwilowe 
zasłabnięcie...

— A  więc na czym skończy­
liśmy? Ach tak, a więc proszę 
dalej:

„Wiem, że Pani córka jest 
bardzo nieśmiała, że mocno 
trzyma serce w swych małych 
dzielnych rączkach, abym ty l­
ko nie spostrzegł, że mnie od- 
dawna kocha. Proszę wielce 
szanowną Panią, aby zechciała 
łaskawie powiedzieć córce, że 
ją kocham z całego serca i pra 
gnę, aby została moją żoną.

Pozostaję z głębokim sza* 
cunkiem

Robert Januszewski".
— A  teraz proszę napisać 

adres, panno Ireno... „Do pani 
Heleny Dobrzyckiej**...

Robert Januszewski pod­
szedł do Ireny. Z jego oczu, 
których połyskiwały łobuzer­
skie ogniki, biła serdeczna* 
głęboka miłość.

Twarz Ireny stawała w pon- 
sach, to pokrywała się bielą. 
Była tak wstrząśnięta treścią 
tego listu, że nie mogła skupić 
myśli, że nie mogła ruszyć się 
z miejsca.

— Jak pani przypuszcza* 
panno Ireno, czy córka pani 
Heleny Dobrzyckiej wyrazi 
swą zgodę na tę propozycję- 
czy wstawi się za mnie u mat* 
ki...? Widzę, że należy cię zmu 
sic do twego szczęścia, ty  nie* 
śmiałe stworzenie...

Robert Januszewski nie tfir 
kończył zdania. Objął Ireną* 
której oczy nagle rozbłysły 
i wycisnął gorący pocałun k 
na je j drżących wargach...

* * *

I tak ziściło się marzenie Ire  
ny Dobrzyckiej. Gdy w  Zielo­
ne Święta zabiły dzwony ko' 
ścielne i gdy w  dolinie zakwi' 
tły czerwone róże, troje szczę­
śliwych ludzi wyruszyło 
wieś. ąby na łonie p r z y r o d a  
spędzić święta, które w  ty #  
roku posiadały dla nich spo' 
cjaine znaczenie.
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PONIEDZIAŁEK  
Poniedziałek świą­

teczny. 
Paschalisa i Bru­

nona.
Słowiański: Sławo­

mira.
Słońca wsch 3.39, 

zach. 19.26. 
Księżyca wschód 

11.11, zach. 0.19.
HISTORIA PODAJE:

1602 Zamoyski zdobywa Felin na 
Szwedach.

1773 Wojska zaborcze wkraczają 
do Warszawy.

1863 Pułk. R. Traugutt, późniejszy 
dyktator, stoczył zwycięską 
bitwę z Rosjanami pod Hor- 
kami p. Kotbryń.

PRZYSŁOWIA:
„Jak psjfczółki na wiosnę 
Z ula wcześniej wylatują,
To pewnie mróz na drzwiach 
W  maju nam zwiastuje".

KTO NIE WIE, ŻE:
Polaków na Łotwie jest około 

70.000
HUMOR W T IK IC H  LUDZI 

Co lepsze? Jak wiadomo, sławny 
muzyk kompozytor Ludwik Bee- 
thoven nie darzył sympatią swego 
brata Jana, wyróżniającego się 
wśród rodziny egoizmem i skąp­
stwem.

Zdarzyło się pewnego dnia, że ten 
ostatni pisząc list do Ludwika, w 
którym go upomina, aby więcej 
miał na oku korzyści materialne, niż 
swoją sztukę, podpisał się: „Jan Bee- 
thoven, właściciel .dóbr“. Na to wiel 
ki kompozytor odpisał bezzwłocz­
nie, kończąc swój list podpisem: 
„Ludwik Beethoven, właściciel móz- 
?u “ .

Dziele grzechu wytrawnego aferzysty
lako fałszywy oficer policji zdemaskowany w domu schadzek

Są typy, o których w  kroni 
ce kryminalnej pisze się dość 
często. Do takich należy nieja 
ki Gedale Goldszmidt, ostatnio 
zamieszkały przy ulicy Sien- 
nej 42 w Warszawie.

Goldszmidt zaczął swoją ka 
cierę od przywdziania mundu 
ru strzeleckiego. Poznano się 
jednak na nim rychło i przepę 
dzono ze środowiska strzelec­
kiego.

Już jako strzelec Goldszmidt 
dopuszczał się licznych prze­
stępstw. Ażeby sobie ułatwić 
robotę i odwrócić od siebie uwa 
gę policji, sam się do niej zgło 
sił z informacjami ze świata 
przestępczego.

Narzucił się na konfidenta. 
Robił to bezinteresownie, dla 
idei. Rychło jednak ideowość 
jego roboty uwydatniła się w 
tym. że prześladując przestęp­
ców Goldszmidt sam dopusz­
czał się lir mych kradzieży.

Prześladował przede wszyst 
kim tych, którzy mu się nie o- 
kupowali. Z innymi współdzia 
lał. Gdy jednak został zdema«

kowany i osadzony w  więzie­
niu, nie mógł już grozić poli­
cją swoim kamratom, bo mu 
nie w ierzyli i naciągać się nie 
dawali.

Wtedy Goldszmidt wszedł w 
świat lekkich obyczajów i wy 
stępował w roli tępiciela wszel 
kiej moralności. Do munduru 
strzeleckiego jeszcze nieraz po 
wracał, ale mu go odbierano i 
pociągano do odpowiedzialno­
ści.

Ostatnio założył pralnię i 
przyjął do pracy kilka praczek 
i prasowaczek. Pobierał od 
nicn kaucje, które sobie przy­
właszczał, a potem pozbywał 
się ich, wyrzucając na bruk. 
by przyjąć inne i znowu wziąć 
kaucję, znowu oszukać i t. d.

Kobiety wniosły jednak prze 
ciwko niemu wiele skarg. Gold 
szmidta znowu policja postano 
wiła wziąć za kołnierz, ale o  
szust schował się. Rozpowie- 
dział znajomym, że wyjeżdża 
na prowincję. Jak się okazało, 
zrobił to dlatego, by uśpić czuj 
ność policji, a tymczasem za

Tajemnicze morderstwo w Otwocku
Ofiara zbrodniarza padia 83-lefma starusia

.W Otwocku dokonano wczo 
raj mordęrsLwa. Stało się to 
przy ulicy Lelewela 4. Zamor­
dowana została we własnym 
domku jednoizbowym 88-let- 
nia Małgorzata Wyglądała.

Gdy staruszka nie wychodzi 
ła ze swego mieszkania, sąsie- 
dzi udali się do niej i stwier­
dzili, że Wyglądała leży na po 
dłodze nieżywa. Głowa skąpa­
na była we krwi, w ustach 
fckwii knebel z galgana.

Zaalarmowano natychmiast 
policję, która przybyła na 
miejsce i wszczęła dochodze­
nie. Stwierdzono, że w miesz­
kaniu panuje nieład, wszyst 
kie szuflady z szafy wysunię­
te, zawartość ich wyrzucona

na podłogę, przetrząśnięte zo| została zabita uderzeniem tę-
stalo również łóżko, jednakże 
nie widać, żeby coś zostało 
zrabowane. Wygląda na to, że 
morderca symulował rabunek.

Jak jednak było naprńwdę 
ustali dopiero dochodzenie. 
Być może, że wchodziły w grę 
sprawy majątkowe, aczkol­
wiek wartość majątku starusz 
ki nie jest wielka. Wyglądała

pym narzędziem w głowę. Po 
co jednak została zaknebiowa 
nar Zdaje się, że morderca 
pierwotnie staruszkę tylko o- 
hezwladnił i zakneblował o- 
raz związał, a dopiero po prze 
szukaniu izby zdecydował się 
na morderstwo, co by wskazy­
wało na to, że staruszka go 
znała.

Rosjan e na froncie besk jskim
DURANGO. — Agencja Ha 

vasa donosi, że powstańczy 
sztab generalny stwierdził na 
froncie baskijskim po raz pier 
wszy obecność żołnierzy rosyj

„BIEDNA GOREMIKA, WILNO".
Jest Pani w najgorszym okresie 

swego życia, który już dzięki Bogu 
mija. Nędza Pani skończy się nie­
bawem i wejdzie Pani w okres 
względnej pomyślności Powinna 
Pani natychmiast wziąć się do drob­
nego handlu, który da Pani docho­
dy dostateczne do przyzwoitego ży­
cia. Będzie Pani cieszyć się dobrym 
zdrowiem. Czeka Panią radosna nie­
spodzianka. A  więc cierpliwości! 
Zły okres już mija.

„KONSTANTY F.“
Przez swoje gapiostwo i lenistwo 

stracił Pan w życiu wiele okazji. 
Samym narzekaniem nic Pan nie 
zbuduje. Musi zdobyć się Pa«n na 
czyn i energię. Nie jest jeszcze za 
późno. Znajduje się Pan pod wpły­
wem złej kobiety — widzę to do­
kładnie. Dobra i uczciwa kobieta — 
to największy skarb mężczyzny, 
zła — to największe jego nieszczę­
ście. Tyle jest na świecie dobrych 
i przyzwoitych kobiet. Wybrałby 
sobie Pan jedną z nich, zamiast ule­
gać wpływom kobiety-szatana, któ­
ra liczy tylko na Pańskie pieniądze 
a Pan ją  nie obchodzi zupełnie, gdy 
zorientuje się, że już więcej nie 
można z Pana wycisnąć odejdzie od 
Pana bez słowa pożegnania.

„ŁODZIANKA".
Ukochanego swego spotka Pani 

niebawem zupełnie przypadkowo 
na stacji w Lodzi. Jest on, niestety, 
zajęty inną kobietą i o Pani nie 
myśli zupełnie. Radzę z niego zre­
zygnować i nie narażać się na cier­
pienia. Ciotka wróci do Łodzi i za­
mieszka razem z Pani rodzicami. 
PrOszę wystrzegać się kąpieli w rze­
ce, gdyż z tej strony widzę grożące 
Pani niebezpieczeństwo.

„LAKIERNIK
Żona jest Panu wierna i wszelkie

podejrzenia są błędne. Niebawem  
zmieni Pan miejsce zamieszkania. 
Dziecku Pana grozi choroba. Radzę 
bardzo uważać na nie. Powinien

bezpieczeństwo 
tu należy szukać w skrzynce stoją­
cej pod łóżkiem.

£ o-LETNI POLESZUK"
Pańska‘zbytnia wrażliwość i mięk 

kość charakteru sprawia, że jest 
Pan zawsze wyzyskiwany moralnie 
i materialnie przez śroaowiskow w 
którym się Pan znajduje. W  nie­
długim już czasie pozna Pan kobie­
tę takiego samego łagodnego cha­
rakteru, jak Pański i będzie Pan 
z nią szczęśliwy. O  przyszłość ma­
terialną nie powinien Pan się tros­
kać, gdyż znajdzie Pan bardzo do­
brze płatną pracę. Tylko musi Pan 
stać się bardziej energicznym i mę­
skim w usposobieniu. Jest Pan do 
gruntu dobrym człowiekiem a Bóg 
takich nie opuszcza. Na jesieni za­
choruje Pan lekko, ale choroba 
przejdzie szybko i bez śladów. Niech 
Pan wystrzega się jednej osoby

?>ośród dalszych krewnych, z którą 
an ostatnio wiele obcował, osoba 

ta jest wybitnie Panu nieprzychyl­
na i fałszywa.

„ZŁY LOS"
Bardzo rzadko można spotkać 

mężczyznę, w życiu którego kobie­
ty odgrywają tak wielką rolę, jak 
w Pańskim. To jest źródło Pana 
zmartwień i tragedii. Radzę Panu 
stanowczo wziąć się do takiej pra­
cy, która Lv Pana więcej zajmowała 
i dawała mu więcej satysfakcji, 
przez to uwaga Pańska zostanie od 
tych spraw odwrócona. Ma Pan 
wielkie zdolności i możliwości, tak 
że jeśli mnie Pan posłucha, czeka 
Parna jeszcze bardzo dobra przy­
szłość.

skich w szeregach piechoty rzą 
dowej.

Milicjanci wzięci do niewoli 
w piątek oświadczyli, że duża 
ilość jednostek rządowych skła 
da się wyłącznie z żołnierzy ro 
syjskich. Oddziały te wysyła­
ne są wraz z czołgami do pierw

cząl grasować na innym pola.
Jął odwiedzać domy scha­

dzek w śródmieściu i przedsta 
w ając się za oficera policji 
sporządzał protokóły za różne 
nieporządki. Tu i owdzie wy 
dusił jakąś tam sumę.

Wczoraj zgłosił się do jedne 
go z tych przybytków sztuki 
miłosnej na ulicę Widok i spo 
rządził protokół za antysanitar 
ne warunki w jakich dom scha 
dzek rzekomy był utrzymany 

Właścicielka lokalu poznała 
się na oszuście i powiedziała 
wręcz, żeby powiedział ile chce 
i niech sobie idzie do diabła 

GoIHszmidt zażądał 500 zło­
tych. Była to tak wielka suma,

że właścicielce lokalu lepiej się 
kalkulowało wezwać policję. 
Rzekomego oficera policji za 
trzymano i wezwano policjan 
ta. Goldszmidta odprowadzono 
do X komisariatu. Aresztant 
postanowił uciec i w tym celu 
wyskoczył z okna 1 piętra na 
ulicę.

Zamiar ucieczki się nie udał, 
gdyż Goldszmidt zwichnął so­
bie nogę i potłukł się tak, że 
nawet z trudem mógł się ru­
szyć. Odstawiono go z powro­
tem do komisariatu i wezwano 
Pogotowie Ratunkowe. Po u- 
dzieleniu pomocy odwieziono 
go do szpitala więziennego na 
Pawiaku.

Dar wojska włoskiego
dla Marszałka Śmigłego Rydza

W sobotę dn. 15 maja b. r. 
włoski attache wojskowy płk. 
Mario Marazzani na specjalnej 
audiencji wręczył Panu Mar­
szałkowi Polski Edwardów^ 
śmigłemu Rydzowi srebrną po 
dobiznę starożytnego miecza 
rzymskiego, jako dar od woj­
ska włoskiego.

Wręczając miecz Panu Mar­
szalkowi wygłosił płk. Maraz­

zani przemówienie, w którym 
podkreślił moralne znaczenie 
tego daru, jako symbolu cąót 
bojowych i obrony kultury ła­
cińskiej.

Pan Marszałek odpowiedział 
w serdecznych słowach, dzięku 
jąc za cenny dar, będący szla 
chętnym wyrazem przyjaz­
nych stosunków między woj­
skiem italskim i polskim.

Pattissił s.e na baku od lampy
Makabryczne samobójstwo pod iucholą

W  Śliwicach tpow. tuchol­
ski) popełnił samobójstwo 
niej. Muchowski, lat 64, mistrz 
stolarski.

Muchowski od dłuższego cza 
su me żyt w zgodzie z rodzi­
ną. Na skutek ciągłych zatar 
gów postanowił odebrać sobie 
życie. Krytycznego dnia po 
kłótni w domu udał się do pra 
cowni, zdjął lampę wiszącą na| 
haku. po czym Przywiązał do 
niego sznur

wiesił.
Dopiero po dłuższej chwili 

spostrzeżono, że w pracowni 
panuje cisza i gdy domownicy 
weszli do wnętrza, spostrzegli 
starca wiszącego na środku 
pracowni.

Pomimo natychmiastowej p o  
mocy desperata nie udało się 
doprowadzić do życia. 

Tragiczna śmierć Muchow-
..    skiego wywołała liczne domy-

na którym się polsły wśród mieszkańców.

Generał zamieszany w afere
na pograniczu h szpcńskim

Prasa angielska szeroko ko­
mentuje nagłe usunięcie Quei-

szych linij, celem zatrzymania i po de Liano, powstańczego „ge 
postępu wojsk powstańczych. I nerała radiowego*4 z jego stano

DROGOWE od zł. 98.—

BALONOWE Gotówką — Ratamii 
Najnowsze modele 1937.

WYŚCIGOWE Ilustrowane cenniki wysyłamy 
każdemu bezpłatnieI

c e n t r a l a  m a s z y n
Kraków, ul.Dietla Nr. 109-A

DAMSKIE

Nuncjusz Papieski przybył do Polski
W  sobotę prz„byl do Warszawy 

nowy Nuncjusz Papieski ks. arc, - 
jiakup Filip Cortes*.

Ks. ncjusza powitali na dworcu 
dyrektor protokołu M. S. Z. >  Ro- 
mc. przedstawiciele wyższego du­
chowieństwa z arcybiskupem Gal 
lem reprezentanci M. S. Wojsk, j 
miejscv. ych wił.Uz w#** T z
pik. Kilińskim, delegaci organizacyj 
katolickich ze sztandarami oraz dn

chowienstwo świeckie i zakonne.
Ks. arcybiskup Gall powita! J. K  

ks. Nuncjusza w imieniu ks. Kar­
dynała Kakowskiego który nie mógł 
z powodu niedyspozycji przybyć na 
dworzec*

Ks. Nuncjusz przeszedł wzdłuż 
sztandarów iganizacyj katolickich, 
ustawionych na dworcu witany ser­
decznie przez zgromadzoną publicz­
ność.

Walki między powstańcami
operującymi pod Madrytem

MADRYT. Agencja Havasa 
donosi na podstawie informa­
cji otrzymanych od rządo­
wych władz wojskowych, że 
wczoraj o godz. 17-ej bez żad­
nej widocznej przyczyny do­
szło do ożywionej utarczki 
między oddziałami powstań­
czymi, obleganymi w dzielni­
cy uniwersyteckiej.

Wojska rządowe były świa 
dkami, jak w ciągu godziny 
powstańcy, którzy znaleźli 
schronienie w  klinice uniwer­

syteckiej i  w willi Santa Cri­
stina, ostrzeliwali się wzajem 
nie z karabinów ręcznych i 
m aszynow ych .

Utarczka ta zakońc^yia się 
wkrótce po godz. 18-ej wojska 
rządowe były biernymi świad 
kami tego zajścia.

; a L; nytany przez 
dziennikarzy potwierdził je ­
dynie, iż tego rodzaju zajście 
miało miejsce, powstrzymując 
się od udzielenia jakichkol­
wiek szczegółów*

wiska zajmowanego w Sewilli. 
Zdaniem prasy angielskiej usu 
nięcie Gen. Queipo de Llaipo 
stoi w związku z wykryciem 
afery przemytniczej, w którą 
był wmieszany przedstawiciel 
powstańców w Gibraltarze, E- 
milio Griffiths.

Griffiths Anglik z pochodzę 
nia, który przed laty naturali 
zował się w Hiszpanii, został w 
tych dniach aresztowany przez 
oficerów powstańczych w gra­
nicznym mieście La Linea, kto 
re jest tylko wąskim pasem zie 
mi oddzielone od terytorium ar 
gielskiego. Griffiths starał się 
stawiać opór, ąle oficerowie u- 
nieszkodliwili go, umieścili w  
aucie i odwieźli do Salamanki). 
Jest on oskarżony o to, że w cią 
gu wielu tygodni przemycał s 
terytorium powstańców cło Gil 
braltaru olbrzymie sumy zło­
ta i dewiz zagranicznych.

General Queipo de IJłnmń 
miał podobno wiedzieć o ma­
chinacjach agentów powstań 
czych w  Gilbraltarze i nie zako 
munikował tego władzom 
zwierzchnim, narażając tym po 
wstańców na wielkie straty.

SKŁADAJCIE OFIARY NA

FUNDUSZ

OBRONY

MORSKIEJ

Konto P. Ł  a  30680
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Jfecz /uż j e s t
—  P o l s k a

Polska „dobę!" przegrywa po fatalnej grze
W  drugim dniu meczu teni­

sowego o Puchar Davisa Pol­
ska — Czechosłowacja, roze­
grano grę podwójną.

Para polska była o klasę 
gorsza od pary czeskiej. Zwła-

da. Niezłe zagrania Tłoczyó- Caska był znacznie słabszy.
_i !•>__ ^  meczu pokazowym, roze-

ranym poza konkursem, Si- 
a (Czechosłowacja) pokonał 

Spychałę 6:2, 7:5, 6:2. Mecz

I stał na bardzo niskim pozio­
mie. Mimo słabej gry, Czech

skiego pozwoliły Polakom w y 
grać drugiego seta. W  pozosta 
łych górowali bezwzględnie 
Czesi.

szcza beznadziejnie grał Heb- rencyjny był Hecht, natomiast! wygrał zdecydowanie.

Mecz kajakowy Polska-Nientcy
odbędzie się 39 maja w Leonowie

W  przejeździe na międzynarodo­
wy wyścig górski na Dunajcu bawił 
w Krakowie prezes Niemieckiego 
Związku Kajakowego a zarazem 
przewodniczący Międzynarodowej 
Federacji Kajakowej dr. Maks Ec-

sprawę zorganizowa 
międzypaństwowych 

Polska — Niemcy.
Dr. Eckert i dr. Luster odbyli

O r & i » i e a z . y i
GOD M E  BĘDZIE MÓGŁ GRAC  

W  CRACOVII
Odbywający w Krakowie służbę 

wojskową znany piłkarz śląski God 
podpisał zgłoszenie do CracoYu, w 
której miał grać tyLko w okresie 
pobytu w Krakowie, lecz jak ostat­
nio donoszą ze Śląska, miejscowy 
OZPN nie wyraził swej zgody na 
przejście Goda do Cracovii, wobec 
czego God będzie mógł grać w pił­
kę nożną jedynie w barwach baonu 
pancernego.

Drużyna ta w ubiegłą niedzielę 
wygrała 5:1 z drugą Cracovią, przy 
czym God strzelił trzy bramki.
NIE BĘDZIE WYŚCIGU KOLAR­

SKIEGO LODŹ — W ROCŁAW  
Łódzki Okręgowy Związek Kolar­

ski zrezygnował z projektowanego 
wyścigu kolarskiego Łódź — Wro­
cław. Powodem rezygnacji były 
trudności uzgodnienia wyścigu ze 
Związkiem niemieckim.

DOBRY W YNIK PILOTA  
SZYBOWCOWEGO  

P3<xt szybowcowy Andrzej Kozioł 
dokonał wspaniałego przelotu żaglo 
wego na szybowcu typu „Komar" 
z szybowiska Śląskiej Szkoły Szy­
bowcowej „LOPP" w Goleszowie do 
miejscowości. Łękinsko koło szosy 
Kamińsk — Kleszczów. Pilot prze­
był w linii powietrznej około 170 
kim. na wysokości około 1.500 mtr. 

ANGIELSCY PIŁKARZE  
W YSTĄPIĄ N A  ŚLĄSKU?

A. K. S. z Chorzowa spotka się

kert. Korzystając z jego pobytu ka- * konferencję, na której uzgodnili 
plian sportowy P.Z.K. dr. Bolesław) szczegóły powyższych zawodow. 
Luster omówił sprawę zorganizowa- Pierwsze zawody kajakowe Poł- 
uia zawodów międzypaństwowych ska — Niemcy odbędą się dnia 30

maja b. r. w Łęgnowie pod Bydgo­
szczą. W  program meczu między­
państwowego wejdą biegi krótko- 
i długodystansowe tak w kategorii 
składaków, jak też kajakóy' sztyw­
nych. *

Reprezentacja Polski zostanie wy­
łoniona na zawodach eliminacyj­
nych, które się odbędą dn. 28 maja 
na torze regatowym w Łęgnowie 
pod Bydgoszczą. W zawodach eli­
minacyjnych wezmą udział w ka­
tegorii kajaków sztywnych najlep­
sze osady Poznania, Bydgoszczy, 
Grudziądza, Warszawy i Krakowa. 
Z eliminacyj wyłonione będą po 
dwie pierwsze łodzie do reprezenta­
cji Polski. Na zawody te przyjedzie 
prezes Międzynarodwej Federacji 
Kajakowej, dr. Eckert.

znaną drużyną niemiecką, mistrzem 
Saksonii „Hartha" B. C. Mecz ten 
odbędzie się na stadionie W. F. i 
P. \V. w Chorzowie.

Mistrz Polski „Ruch" na razie na 
święta jest jeszcze bez przeciwni­
ka, pertraktuje jednak z angielską 
drużyną Betford, która bawi w Hani 
burgu i przez Zielone Święta ma 
wolne terminy.

Frontem do Morza!

Kronika zagraniczna
AN G LIA  BIJE NORWEGIĘ 

6:0
W Oslo rozegrany został 

pierwszy mecz piłkarski po­
między reprezentacją Anglii i 
Norwegii. Zwyciężyła zdecy­
dowanie Anglia 6:0 (4:0). An­
glicy mieli przez cały czas 
miażdżącą przewagę nad prze 
ciwnikiem, mimo, że po przer­
wie nie wysilali się specjalnie 
na podwyższenie wyniku. 

STEPHENS BIJE NOW Y 
REKORD ŚW IATOW Y

Wczoraj w  Nowym Jorku 
zawodach lekkoatletycz-_  w    ̂ na

w" drugi "dzień Zielonych^świąt zel nych Helen Stephens ustaliła

Wyjazd reprezentacji
na trójmecz do Aten

We wtorek rano wyjeżdża 
z Polski polska reprezentacja 
lekkoatletyczna, udająca się 
do Aten na trójmecz lekko­
atletyczny Polska — Grecja —
Czechosłowacja 21—23 maja.

Z Warszawy wyjadą o godz.
7.55 obaj kierownicy kpt. Mi- 
siński i Lnż. Jaworski oraz lek 
koatlec: z Warszawy i okrę­
gów północnych, a mianowi­
cie: sliwak, Maszewski, Noji,
Wirkus, Gąssowski, Lokajski,
Gierutto, Zasłona* Luckhaus.
Hanke. W  Katowicach w  po­
łudnie dołączą się zawodnicy 
poznańscy'- Popek, K. Hofman 
i  Tilgner, zawodnicy bydgo-

„ C g r l i  T i B d e n u
w y s t ą p i  w JLondijnie

SPRAWA MECZU SCHMELINGA 
Z BRADDOCKIEM 

Manager Maksa Schmelinga o- 
świadczył, że sprawa meczu o mi­
strzostwo świata pomiędzy Schme- 
lingiem a Braddockiem, który ma 
się odbyć dn. 3 czerwca w Nowym  
Jorku, nie została dotychczas wy­
jaśniona. Niewiadomo, czy Braddock 
do tego meczu wogóle stanie. W każ­
dym razie SchmeLtng stawia sprawę

scy: Klemczak, F. Mikrut 
Więckowski, zawodnicy ślą­
scy: Sznajder i Węglarczy 
zaś w Dziedzicach dojdą j 
szcze: Nowak z Tarnowa, Ku­
charski ze Lwowa, Niemiec z 
Jarosławia i Soldan z Krako­
wa.

Program meczu wygląga na 
stępująco: 21 b. m. — 110 m. 
płotki, w zwyż, 800 m, oszczep, 
100 m, 400 m, w dal, 5 km, 4X 
100 m; 22 b. m.: młot; 23 b. m.: 
400 m plotki, tyczka, dysk, 
1500 m, 200 m, trójskok, 10 km, 
kula, 4X400 m. Punktacja: 7, 
5, 4, 3, 2, 1 pkt, a w  sztafecie 
5, 3, 1 pkt.

na ostrzu noża, domagając się bez­
względnie utrzymania terminu usta­
lonego poprzednio.

WYSTĘP CYRKU TILDENA  
W  LONDYNIE  

Na londyńskim stadionie w Wem-

znowu rekord światowy. Tym 
razem na dystansie 100 yar­
dów. Czas Stephens wynosił

L ITW A  BIJE EGIPT
W Kownie rozegrany został 

mecz koszykówki pomiędzy 
reprezentacjami L itw y i Egip­
tu. Zwyciężyła Litwa 22:14. 
NIEMCY ZDOBYWAJĄ PUCHAR  

FRANCJI
Na międzynarodowych konkur­

sach hippicznych w raryżu odbył 
się najważniejszy konkurs o puchar 
Francji ( t. zw. Puchar Narodów). 
Nierwsze miejsce zajęły Niemcy 
przed Irlandią, Francją, Rumunią, 
Szwajcarią, Holandią, Turcją i Bel­
gią. Austriacy nie ukończyli kon 
kursu.

PORAŻKA LOCATELŁIego
Mistrz Francji wagi średniej Te­

net poko .ał Włocha Locateiłi na 
punkty po 10-minutowej walce.

NO W Y PŁYW ACKI REKORD  
ŚW IATOW Y

Na międzynarodowych zawodach 
pływackich w Amsterdamie ustali­
ła holenderska pływaczka, Joppy 
Walberg, nowy rekord światowy na 
200 mtr. stylem klasycznym. Czas 
Walberg na tym dystansie wynosił 
3:00,2 sek., podczas gdy dotychczaso 
wy rekord światowy Japonki Maye- 
hata wynosił 3:00,4-.

P o z n c w n  c c l i t a
triumfatorów z  Mediolanu

W  sobotę po południu po­
wróciła do Polski reprezenta­
cja bokserska, która zdobyła 
mistrzostwo Europy na zawo­
dach w  Mediolanie. Zgroma­
dzona tłumnie na dworcu pu­
bliczność witała serdecznie na 
szych bokserów.

Prezes miejskiego komitetu 
W. F. i P. W. dr. Sokołowski 
wręczył wicemistrzom Euro­
py wieńce laurowe (mistrzo­
wie Europy, jak wiadomo, 
wprosi z Mediolanu wyjechali 
do Ameryki). Pozostali zawód 
nicy otrzymali wiązanki kwia 
tów.

Po tych powitaniach, trans­
mitowanych przez radio, za­
wodnicy udali się pochodem

wraz z orkiestrą do hotelu 
„Monopol", gdzie odbyło się 
przyjęcie, na którym prezes 
P. Z. B. p. Kuczyk opowiedział 
swoje wrażenia z walk medio­
lańskich. Ponadto wygłoszono 
kilka przemówień okolicznoś­
ciowych. Na przyjęciu obecni 
byli przedstawiciele Polskie­
go Związku Bokserskiego, pra 
sa sportowa, przedstawiciele 
różnych związków sporto­
wych i t. d.

Natychmiast po przyjęciu 
Czortek i Piłat udali się w dal 
szą drogę — pierwszy do War 
sza wy, a drugi na Śląsk. Woź- 
niiakiewicz opuścił Poznań póź 
no w  nocy.

Skład reprezentacji Polski
na m ecz z  P rusam i W sch.

ZA KILKA DNI ma się rozpocząć 
w Wilnie obóz treningowy skosza­
rowany dla lekkoatletów Wilna i 
Białegostoku w celu odpowiedniego 
przygotowania tych zawodników do 
meczu z Prusami Wschodnimi, któ­
ry odbędzie się w tym roku w dn. 
6 czerwca w Królewce.

Skład Polski Północnej na mecz 
w Królewca ma przedstawiać się na­
stępująco:

100 mtr. — Zasłona, Żyliński.
200 mtr. — Żyliński, Zasłona.
400 mtr. — Kępiński, Lidkę.
800 mtr. — Żylewicz (drugi za­

wodnik nie został dotąd wyznaczo­
ny).

5.000 mtr. — Herman, Półtorek.

110 mtr. plotki — Wieczorek, Jo- 
czys.

Sztafeta 4 X  100 mtr. — Zasłona,
Wojfkiewicz, Żyliński, Lidkę.

Sztafeta olimpijska — Żylewicz, 
Lidkę, Żyliński, Zasłona.

Skok w dal — Wieczorek, Luck- 
kans.

Skok w zwyż — Gierutto* Luck­
haus.

Trójskok — Wojtkiewicz, Luck­
haus.

Kula —- Fiedoruk, Gierutto.
Dysk — Fiedornk, Gierutto. 
Oszczep — Wojtkiewicz, Luck­

haus.
o kierownicy wraz z reprezen­

tacją pojadą kpt. Żmudziński, prof. 
Ludertowicz i red. Nieciecki.

Kto pojedzie do Londynu?
Swego czasu angielski zw. 

lekkoatletyczny zaprosił na 
międzynarodowe zawody lek­
koatletyczne 2 sierpnia w Lon 
dynie dwóch polskich biega­
czy, a mianowioie Kucharskie 
go i No jego.

Ostatnio nadeszło pismo z 
Londynu* w którym Anglicy

zapraszają ponadto jeszcze 4 
zawodników, a mianowicie: 
Lokajskiego, Turczyka, Helja 
sza i Sznajdra.

Zarząd PZLA odpowiedział, 
że Heljasz, jako trener, nie 
może już startować, natomiast 
odnośnie pozostałych zawod­
ników, zaproszenie przyjmu­
je.

Zawody molotykiowe na Śląsku
Na wielkie międzynarodowe za­

wody motocyklowe na torze żużlo­
wym, organizowane przez sekcję 
motocyklową K. P. W . Katowice, 
które odbędą się w dniu 23 maja 
b. r. na stadionie w Wielkich H aj­
dukach, oprócz zgłoszonych już naj 
lepszych kierowców niemieckich: 
Rumricha, Graf Seydana, Busse*go, 
zgłosili się jeszcze do zawodów 
Austriacy: Aigren, Franz, spccjali 
sta wyścigów dirt-trackowych Hol- 
demayer oraz Węgier Kosma Endre.

Poza tym w zawodach weźmie u- 
dział kilkudziesięciu zawodników 
krajowych ze zwycięzcą ostatnich 
wyścigów motocyklowych w Pozna­

niu Breslauerem na czele. 
„ŚMIGŁY44 PERTRAKTUJE Z PIŁ­
KARZAMI EGIPSKIMI, WĘGIER­

SKIMI I FRANCUSKIMI 
DRUŻYNA PIŁKARSKA W. K. S. 

Śmigły prowadzi obecnie pertrak­
tacje z drużyną egipską Tram Sport 
Club, drużyną węgierską i drużyną 
francuską celem rozegrania kilku 
spotkań w Wilnie.

Warto zaznaczyć że Śmigły pro­
wadził również pertraktacje z nie­
którymi polskimi drużynami ligo­
wymi i okazało się, że sprowadzenie 
drużyny zagranicznej do Wilna 
kosztuje taniej, aniżeli przyjazd 
drużyny ligowej z innego okręgu.

Zaproszenia dla lekkoatletów
na 3  s t a r t y  w RucTapeszcfe

Polski Związek Lekkoatle- 
ytczny otrzymał ostatnio aż 
trzy zaproszenia dla polskich 
lekkoatletów do Budapesztu, 
a mianowicie dla Nojego na 
zawody 20 czerwca, dla Ku­
charskiego i Nojego na zawo­
dy 6 czerwca oraz ostatnio w 
sobotę nadeszło jeszcze zapro­
szenie dla Kucharskiego i No­
jego na zawody 27 maja.

Jeśli chodzi o start Nojego 
w dniu 20 czerwca, to Węgrzy 
zaproponowali mu dystans 3

W*T r<«esrany z d a n ie  w dn. 25, thn. W  odpowiedzi na to PZ 
26 i  28 maja w ielki turniej tenisi- t ą  • i wr
stów zawodowych z udziałem P e r - j r t  .. za'"riadonill W ę g ró w , ze 
ry'ego, Yinasa, Nucssleina, TildenaJ Noji może biegać jedynie 5 
Flaa j Stoęfena, km i tylko w wypadku gdyby

znajdował 
Noji m~

sięw programie 
dystans 5 km 
startować.

Jeśli chodzi o zaproszenie 
dla Kucharskiego i Nojego na 
dzień 6 czerwca, to odpowie­
dziano odmownie, ponieważ 
w tym samym terminie obaj 
ci biegacze startują w ?Mona- 
cliium.

Co do zaproszenia na 27 ma­
ja, to zdecydowano się wysłać 
do Węgrów depeszę aby przed 
stawiciele klubu węgierskie­
go, który organizuje te zawo­
dy, zjaw ili się na dworcu w 
Budapeszcie w nocy z wtorku 
na środę, gdyż w  tym czasie

przejeżdżać będzie przez Bu* 
dapeszt polska reprezentacja 
lekkoatletyczna, udająca się 
do Aten na trójmecz Grecja — 
Polska — Czechosłowacja. Bę 
dą oni mogli zatem odbyć krót 
ką konferencję z kierowni­
kiem drużyny polskiej

Przypuszczalnie zatem obaj 
zawodnicy polscy Kucharski i 
Noji startować będą w dniu 27 
maja w  Budapeszcie w dro­
dze powrotnej z Aten. Być 
może także, że W ęgrzy zapro­
szą w ięcej polskich zawodni­
ków, o ile dowiedzą się o prze­
jeździe drużyny polskiej 
przez Budapeszt.

/
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Na zleoenie Grima aresztowano natychmiast posłańca 
i głuchoniemego młodzieńca. Śledztwo wykazało, że został 
zaangażowany do swej roli przez jakąś tajemniczą panią. 
Nie mógł udzielić żadnych innych informacji W  nocy are­
sztowano dorożkarza, ale ten tylko opowiedział, iż zawiózł 
tio Łazienek jakiegoś eleganckiego pana, o twarzy ospowatej.

Obiecano mu w urzędzie śledczym sto rubli za odnale­
zienie tego pana.

— Może odszuka go pan przypadkiem na uli­
cy... — odrzekł wywiadowca.

Dorożkarz machnął ręką i powiedział:
— Gdzie ja go tam znajdę?... Mało ludzi w War­

szawie?... Szukaj igły w stogu siana... Sto rubli, to 
majątek, karetę bym sobie za to zafundował, ale 
nie zarobię takiej sumy, bo nie wierzę, bym tego 
pana miał odnaleźć...

— A gdyby tak spotkał go pan na ulicy, poz­
nałby go pan, czy nie?

— Na pewno poznałbym 1... Gdyby mi nie dal 
tego rubla za jazdę, to bym może nie zwrócił na 
niego uwagi... Ale tak, tom go już sobie dobrze za­
pamiętał...

— Niech się panu nie zdaje, że to tak trudno 
takiego jegomościa spotkać... Na pewno kręci się 
teraz na eleganckich ulicach miasta, a pan jest ca­
ły Boży dzień na ulicy, niech pan sobie jeździ Ale­
jami, Marszałkowską, Królewską, Placem Teatral­
nym, niech pan spogląda to w lewo i w prawo...

Dorożkarz namyślał się, namyślał i w końm do­
szedł do wniosku, że „pan komisarz" ma przecież 
rację. Jako dorożkarz, który cały dzień jest na uli­
cy ma możność spotykania większej ilości ludzi, 
aniżeli kto inny. Dorożkarz może pTzecież odszu­
kać nawet takich, co ukrywają się zwykle przed 
policją. Ile to czasem nasłyszy się, jak pasażerowie 
ze sobą głośno rozmawiają...

Nie raz jest świadkiem takich scen, że tylko do 
policji i zameldowani A  co za-typy czasem jeżdżąl

— A zatem, sto rubli? — zapytał raz jeszcze do­
rożkarz.

— Tak, sto rubli na rękę, jak pan tylko złowi 
tego szczupaka...

— Ale panie komisarzu, o to właśnie chodzi, że 
nie wiem, jak go aresztować.., Jeżeli nie zechce 
pójść za mną, jestem tylko dorożkarzem, a nie po­
licjantem...

— Racja, racja — odrzekł wywiadowca — łat­
wo tę sprawę załatwić... Dam panu karteczkę. 
Jak tylko pan zauważy tego jegomościa, niech pan 
prędko jeazie do najbliższgo policjanta, pokaże 
pan mu tę oto karteczkę, policjant wnet pójdzie za 
panem i zatrzyma tego jegomościa...

— Jeśli tak, to dobrze — dorożkarz był bardzo 
zadowolony.

Sto rubli nagrody! Dorożkarzowi ta wielka su­
ma nie dawała spokoju. Co też za sto rubli można 
kupić...

Przede wszystkim może wypić sobie dobrze z 
przyjaciółmi. Już dawno nie pil w przyjacielskim 
gronie... Żonie swej kupi nową kieckę, dzieciom no­
we ubrania, a dla siebie liberię z błyszczącymi gu­
zikami. I pozostanie mu jeszcze na karetę i parę 
koni, które będzie odnajmować...

Aż ręce zatarł z uciechy...
Sprawa tego zarobku nie dawała mu odtąd spo­

koju. Po prostu o niczym innym nie myślał, tylko

całymi dniami jeździł ulicami miasta, rozglądając 
się w prawo i w  lewo. Nawet wtedy, gdy miał ja­
kiego pasażera, jechał niedbale, powoli, by móc 
przyjrzeć się przechodniom.

Miał z tego powodu szereg przykrości. Omal 
nie przejechał przechodnia.

Szukał bez przerwy, spoglądał w prawo i w  le­
wo...

Koledzy jego, dorożkarze dziwili się. Kogo tak 
wciąż poszukuje? Za kim tak śledzi?

— Nie wasza sprawa — odpowiadał gburowa- 
to. — Widocznie wiem, co czynię...

Aż pewnego dnia, gdy trwał na posterunku na 
rogu Złotej i Marszałkowskiej, zadrżał z przestra­
chu.

Ujrzał jakiegoś przechodnia i aż podskoczył na 
swym koźle:

— To przecież on, ten sam pasażer! Niski, ospo­
waty... Tak, to ten sam...

Tuż obok dorożki przechodził jakiś niski, ospo­
waty pan, pod rękę z damą. Dorożkarz przyjrzał 
się raz jeszcze twarzy ospowatego jegomościa.

— Tak, to ten sam, ten sam — radośnie skakało 
serce dorożkarza. — To on ciał mi wtedy rubla za 
jazdę...

Nie spuszczał zeń teraz oka. Jechał stępa za 
nimi, aż zobaczył policjanta. Zbliżył się do niego 
i podał mu karteczkę, szepcąc:

— Niech paiTnatychmiast aresztuje tego jego­
mościa...

— Tego z elegancką panią?
— Tak, tego właśnie...
Policjant szybko zbliżył się do niskiego pana, 

ujął go pod rękę i głośno zawołał:
— Aresztuję pana...
Niski pan, twarzy Ospowatej - uśmiechnął się 

szyderczo. Również dama roześmiała się, mówiąc 
do swego kawalerń:

— Ten policjant jest widać pijany...
— Bez dowcipów, aresztuję pana
— Upiłeś się braciszku — odrzekł niski pan. — 

Protokół zaraz spiszę!
— Nie mądrzyć się. Aresztuję pana. Idziemy 

do komisariatu. Tam się przekonamy...
Niski pan jeszcze raz uśmiechnął się, wyjął z 

kieszeni legitymację, podał policjantowi i powie­
dział:

*— Na drugi raz proszę uważać...
Policjant ujął podaną legitymację, zbladł, wy­

ciągnął się jak struna i zasalutował:
— Panie komisarzu... Melduje posłusznie... Nie 

wiedziałem... Ten oto pies... Ten oto dorożkarz 
wskazał pana komisarza... Podał mi tę karteczkę...

Niski pan spojrzał spode łba w stronę dorożka­
rza, przejrzał karteczkę, i powiedział raz jeszcze 
policjantowi:

— Ten dorożkarz — to chyba wariat. A pan 
niech innym razem uważa!

Dorożkarz przyglądał się scenie z wybałuszo­
nymi oczyma. Był przekonany, że policjant aresz­
tuje tego jegomościa, a tu wyciąga się h.k struna, 
salutuje, drży przed nim...

Co się stało? A  te sto rubli, które mu obiecano?

Gdy pan z damą już odszedł, dorożkarz zapyta! 
ze złością:

— Dlaczego pan go nie aresztował?
Policjant krzyknął wzburzony:
— jedź sobie dalej, ty chamie!
— Proszę mnie od chamów nie nazywać! Co 

się stało? Poznaję, że to właśnie ten, za którym ka­
zano mi śledzić...

— Nie gadaj głupstw, idioto, przez ciebie mo­
głem mieć ładną chryję...

— Panie właazo, powiadam panu, że to ten sam, 
za którym kazano mi śledzić...

—r Jak ślepemu kazali śledzić, to nie moja wina,
— Ale kto to jest, ten pan...
— Ośle jeden, to komisarz policji...
— Komisarz policji? Nie może być!
— Tak, komisarz, durniu!
Dorożkarz nie przestawał się dziwić. Ale nrze- 

cież ten komisarz kazał zawieźć się wtedy do ł a­
zienek...

— Wynoś się, bo cię zaraz aresztuję!
Dorożkarz się uparł:
— Powtarzam raz jeszcze: proszę areszt owa 

tego pana, bez względu na to, jaką legitymację 
przy sobie posiada...

Nie chciał ustąpić. Chce mu wmówić, że to nie 
jest ten, a on wie, że to właśnie ten sam, co to na 
placu Teatralnym wsiadł do dorożki i kazał wieść 
się do Łazienek... Nie, nie podda się, musi dojść 
prawdy i zarobić tę setkę!

— No, to jak pan nie chce jeęo aresztować, pro­
szę ze mną pojechać do urzędu śledczego. Zobaczy­
my tam, kto ma rację... Albo ja albo pan posiedzi­
my w kryminale.

—No, dobrze, przejadę się dorożką, ale pamię­
taj... żebyś później nie żałował... Nie wiesz z kim 
zaczynasz walkę... A przeciwnik ten...

— Panie policjancie, nie boję się nikogo,.. Je* 
dziemy do urzędu śledczego...

Dorożkarz zaciął konie, pojechał do urzędu.
Wkrótce znalazł się w gabinecie urzędnika, któ­

ry go przed tym badał. Opowiedział mu wszystkf 
od początku, jak to całymi dniami śledził, jak w 
końcu rozpozna! tego jegomościa i to z całą pew­
nością...

— Mogę przysiąc na wszystkich świętych — po­
wtarzał — że to właśnie ten, a nie kto umy^.

Wezwano policjanta.
— Dlaczego nie aresztował pan wskazanego 

przez tego dorożkarza jegomościa?...
— Bo to był komisarz urzędu śledczego...
— Jak się on nazywa?
— Nie pamiętam... Ale oto ou, proszę!
Policjant wskazał niskiego jegomościa o twarzy

pokrytej śladami ospy, który właśnie przechodził 
podwórzem.

— Tak, tak, to ten sam — potwierdził doroż­
karz...

— W  takim wypadku, panie dorożkarzu, po 
mylił się pan — zawyrokował wywiadowca — tra­
fił pan palcem w  ścianę... Czy wie pan, kto to jest?

— Któż to? — zapytał dorożkarz przygnębiony 
z powodu utraty stu rubli?...

Dalszy ciąg jutro.

BUL NA TROPE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieściowy z  życia podziemnego świata Ameryki
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Szlachetny ziemianin
cfarmo roztfa/e warzyii/o

W  oiMesrłości kilku kilome­
trów od Paryża przypadkowy 
przechodzień może zaiUiważvć 
niezwykle zjawisko. Przy ob­
szernym polu zbierają się 
wszelkiego rodzaju pojazdy, 
z których wysiadają rozmai­
cie-odżian-i ludzie, schylają się, 
wyciągają coś z ziemi i wraz 
ze swym łupem wsiadają do 
pojazdu, aby jak najszybciej 
odjechać.

Jeśli przechodzień zbliży się 
'do pola .stwierdzi, że rośnie tu 
marchew i cebula. Ludzie zaś, 
którzy tak pilnie zbierają, za­
bierają bezpłatnie płody ziem 
skie, co im zostało dozwolone.

Gdy pyta się właściciela po­
la z jakich powodów daruje 
swe płody obcym ludziom* 
odpowdada w następujący spo­
sób:

— Mnie zbieranie i związa­
nie pęczka marchwi kosztuje 
55 centi mów. Jeśli do tego do­
liczę jeszcze inne koszty wraz 
z przewozem pęczek będzie 
ranie ko-sztował 75 centimów. 
Ponieważ na rynku w Paryżu 
dostaję tylko 25 centimów. za 
pęczek, zaoszczędzam więc 10 
centimów, jeśli nie jadę do 
miasta. Posiano wiłem więc po 
zostawić tutaj warzywo i za­
komunikowałem okolicznym 
biedakom i bezrobotnym, że 
mogą je  zbierać bez opłaty. Za 
to są mi bardzo wdzięczni.

Coraz więcej ludzi zbiera 
się na jego polach, a on dobro­
tliw ie przygląda się, jak oni 
w  pocie czoła zbierają plony. 
Tylko czasami szlachetny ten 
ziemianin wpada w gniew i to 
?aresztą zupełnie słusznie.

Obserwując dokładnie lu­
dzi, którzy odezwali się na je ­
go apel, zauważył już nieraz, 
jak przed polem zatrzymuje 
się eleganckie auto i wysiada 
z niego jeszcze bardziej ele­
gancka kobieta, aby zebrać 
nieco marchwi. Nawet to „nie­
bezpieczeństwo", że je j wyso­
kie obcasy zanurzą się w ziemi 
i zabrudzą się, nie może je j 
powstrzymać od darmowego 
zaopatrzenia się w warzywo.

Czasem przyjeżdżają tu ze| warzywo, a następnie sprzedać 
swoim wozami nawet paryscy | je po normalnej cenie w Pary- 
kupcy, aby za darmo zdobyć żu.

-

Pod wsią Rewa znajduje się mało znany, a bardzo ciekawy 
twór — drugi obok Helu półwysep polski zwany Szpyr- 
kiem. Miniaturowy ten półwysep wcina się na około 1 kim. 
w głąb zatoki, przy czym szerokość jego nie przekracza 
kilkunastu metrów. Zdjęcie nasze przedstawia cypel Szpyr- 
ka. Na lewo widoczna spokojniejsza woda małej zatoczki 
odciętej półwyspem. W zatoczce tej woda jest z reguły o pa­
rę stopni cieplejsza niż w reszcie zatoki Puckiej.

W  związku z przypadającym w dniu 27 maja b. r. świętem 
kurpiowskim, reprodukujemy zdjęcie przedstawiające dziew 
częta kurpiowskie w strojąca odświętnych. Dziewczęta po­

chodzą z Myszyńca pow. ostrołęckiego.

Bestialskie zbrodnie ogrodnika
Po zabiciu ofiary, krajał ciało na drobne kawałki

Przed sądem przysięgłych w 
Litomierzycach (Czechosłowa­
cja) staną! obecnie 26-letiii po­
mocnik ogrodnika Światoslaw 
Stepanek, który odpowiada za 
dokonanie trzech zbrodni i zbe 
zczeszczenie zwłok.

Na trop bestjalskiego mor­
dercy władze dopiero wpadły 
po jego trzeciej zbrodni. O fia­
rą jego padła kuzynka, niezwy 
kle piękna dziewczyna, 19-lei- 
nia Anna Szczasna. Przynosiła 
ona kuzynowi, który podczas 
nieobecności matki był sam w 
domu, codziennie obiad. W

Zdjęcie nasze przedstawia tablicę pamiątkową wmontowa­
ną na pokładzie O, R. P. „Wicher44 w dniu 12 maja r. b. dla 
uczczenia drugiej rocznicy śmierci Marszałka Józefa Pił­
sudskiego. Tablica ta jest symbolem hołdu złożonego przez 
polską marynarkę wojenną Wodzowi Narodu,

niedzielę 17 maja 1936 r. An- 
ua znów zaniosła mu obiad i 
od tej cliwili ślad po niej za­
ginął.

Gdy do wieczora nie wróciła 
do domu, matka jej udała się 
do Stepanka. Musiała bardzo 
długo stukać, za nim jej otwo­
rzył. Stepanek śmiertelnie 
zbladł, gdy ujrzał ciotkę. Pani 
Szczasna weszła do mieszka­
nia i zaczęła szukać córki. Ste- 
panek udał się do kąpielowe­
go, a ciotka poszła w ślad za 
nim. Zbrodniarz stanął przy 
wannie która była przykryta 
dużą blachą i zajął się stojący 
mi tam kwiatami.

Para Szczasna podniosła bla 
chę i ku swemu przerażeniu uj 
rżała zwłoki córki. Nieszczęśli 
wa matka z rozpaczy porwała 
blachę i uderzyła nią Stepan- 
ka. Młodzieniec chcąc uniknąć 
dalszych ciosów, wybiegł do o- 
grodu i zamknął za sobą drz* 
pozostawiając matkę z zabuą 
córką w mieszkaniu.

W międzyczasie nadszedł oj 
ciec i brat zabitej, którzy uwol 
nili matkę i wraz z nią wycią­
gnęli zwłoki z wanny. Zaalar­
mowane władze przeprowadzi 
ły rewizję i znalazły przy pie 
cu odcięte włosy kobiece, a w 
piecu podarte ubranie i bieliz­
nę zabitej.

Stepanka zaś znaleziono w 
ogrodzie powieszonego na ga­
łęzi. Gdy zdjęto go z gałęzi był 
pozbawiony przytomności. 
Przewieziono go więc natych­
miast do szpitala, gdzie wkrót 
ce wrócił do siebie.

Anna Szczasna miała głębo­
ką ranę kłutą piersi, Jej prawe 
oko było wycięte, a powieki 
opalone.

Stepanek przesłuchany przez 
policję zeznał, że strzelił do 
dziewczyny, jak tylko pojawi 
ła się na progu z obiadem. Na­
stępnie rozebrał ją i pociął jej 
ubranie. Nieprzytomną włożył 
do wanny i przekłuł jej pierś. 
W tej chwili ktoś zapukał do 
drzwi i SfeDanek przykrył

wannę szeroką blachą.
Podczas przeprowadzonej w 

mieszkaniu Stepanka rewizji, 
znaleziono tam szczególny 
zbiór, który tztiCa JaskrhWe 
światło na tryb życia młodzień 
ca. Zbierał on wycinki z gazet, 
rysunki i zdjęcia, które miały 
coś wspólnego ze zbrodniami, 
a w szczególności z zabójst­
wem kobiet. Poza tym robione 
przez niego notatki z tych 
sprawozdań, były treści porno 
graficznej lub zbrodniczej.

Wśród notatek Stepanka by 
ły również i takie, które doty­
czyły zniknięcia mleczarki 
Franciszki Triski i 5-letniego 
Fryderyka Brozowskiego. No­
tatki te skłoniły policję do prze 
kopania ogrodu. W jednym z 
grobów znaleziono dzbanek 
do mleka zaginionej mleczar­
ki, w którym znajdowały się

Gdy pokazano to Stepanko- 
w i, przyznał się do zabicia mle 
czarki, jak i 5-letniego chłop­
czyka. Zwłoki ich poćwiarto­
wał i zakopał W ogrodzie. Ale 
nawet zwłok swych ofiar nie 
pozostawiał w spokoju. Co pe­
wien czas- wykopywał je i za­
kopywał w innej części ogro­
du.

Władze ustaliły, że Stepanek 
już w szkole był uważany za 
złego chłopca. Jako dziecko 
znajdował przyjemność w znę 
caniu się nad dziewczynkami. 
Drapał je i wyrywał im włosy 
Poza tym przyłapywano go 
niejednokrotnie na tym jak 
znęcał się w okrutny sposób 
nad zwierzętami.

Cała Czechosłowacja znaj­
duje się pod silnym wraże­
niem procesu tego nowego Lani 
dru i z napięciem czeka na wy

pocięte części ludzkiego ciała, rok sądu przysięgłych.

Pierwszy oficjalny występ króla Jerzego YLgo po koro­
nacji. Widzimy króla Jerzego ]>rzed mikrofonem radiowym, 
podczas wygłaszania przemówienia orędzia, skierowane­
go przez utorowanego władcę do ludów brytyjskich, a prze­
de wszystkim do dominiów i kolonu angielskich.


